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ŚWIAT 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 
PRZYJACIÓŁ NAUK. 


o upadku Rzeczypospolitej Polskiej 
gromadka mężów stanu i ludzi 
czynu, którzy pomimo ciężkich 
warunków politycznych zdołali 
jednak doprowadzić na ostatnim 
t. zw. Sejmie Wielkim do ogłosze- 
nia konstytucyi 3 maja 1794 roku, 
rozpierzchła się. Jedni, jak Koł- 
łontaj, rzucili się w odmęt agitacyi 


rozpaczliwej, inni, jak Staszic, usunęli się na pe- 
wien czas od wszelkiej działalności społecznej, 
oczekując czasów spokojniejszych, jeszcze inni, 
uwierzywszy w geniusz Napoleona i jego obietnice 
odbudowania państwa polskiego, poszli za nim. Na 
miejscu, w Warszawie, która do dziedzictwa kró- 
lów pruskich została wcielona, pozostało niewielu, 
którzy, nie zwątpiwszy w odrodzenie ojczyzny, nad 
podniesieniem kultury pracować wytrwale posta- 
nowili. 
Nielicznym tym mężom, których wolę i cha- 
rakter podziwiać nam zawsze należy, przewodził 
uczony biskup Albertrandi, z pochodzenia Włoch, 
z duszy i serca najlepszy Polak. 

Zawiązał on w roku 1800 w Warszawie To- 
warzystwo ludzi nauki, by spólnie z nimi o rze- 
czach wiedzy dotyczących obradować i owoce kul- 
tury europejskiej śród ziomków zaszczepiać. 

Pomocnymi mu w tej pracy byli: Czacki, hr. 
Stanisław Grabowski, hr. Stanisław Potocki, Sołtyk 
i ks. Franciszek Dmochowski. 

Warszawa była wówczas miastem jakby wy- 
marłem, oplatała je sieć policyantów pruskich, nie 
pozwalających na nie, coby do podniesienia ducha 
narodowego służyć mogło. Z jednej więc strony— 
spokój trupi, a z drugiej — wrzawa hula- 
szczej młodzieży magnackiej, kupiącej się koło 
dworu ks. Józefa, wycisnęły swe piętno na rojnej 
do niedawna stolicy. 


N 20 — 19 maja 1906 r. 


Nie chcąc narażać działalności swej na prze- 
śladowanie, biskup Albertrandi postanowił założone 
przez siebie Towarzystwo oprzeć na ustawie za- 
gwarantowanej. W tym celu złożona została odpo- 
wiednia petycya na imię Fryderyka Wilhelma, kró- 
la pruskiego, który nie widząc w czynnościach 
i zamiarach mężów uczonych nic dla swego pań- 
stwa szkodliwego, na egzystencyę jego zezwolił. 
Wydał też w tym celu dwa reskrypty w 1801 i 1804 
roku, które były podwaliną prawną bytu Towarzy- 
stwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk. 

Skromne były początki owej pierwszej naszej 
akademii: nie miała ona i na razie mieć nie mogła 
poparcia materyalnego, zależną będąc od dobrej 
woli i ofiarności możniejszych swych członków. 

Posiedzenia odbywały się zdala od gwaru 
wielkomiejskiego na Kanonii, członków zaś liczono 
zaledwie kilkunastu, rozprawy jednak były ożywio- 
ne. Duszą 'zaś tej cichej, kulturalnej pracy był 
Tadeusz Czacki, którego trudy poniesione dla oświa- 
ty publicznej, zwłaszcza tej na kresach wschodnich 
dawnej Polski, ocenione należycie zostały. 

Towarzystwo miało pięć zasadniczych wydzia- 
łów: sztuk pięknych, historyi, starożytności, prawo- 
znawstwa (prawoznawstwo i ekonomia polityczna), 
umiejętności fizycznych i matematycznych. Naj- 
więcej w skutkach owocnymi były wydziały histo- 
ryczny i prawoznawczy. 

Nastąpiły inne czasy. Gwiazda Napoleona za- 
jaśniała, pycha pruska została na proch starta, od- 
żyły nadzieje patryotów polskich z chwilą, kiedy 
powołano do życia efemerydę polityczną, Księstwo 
Warszawskie. 

Od roku 1806 datuje się też rozkwit Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk. Warszawa się zaludnia — 
i znów ożywia. Wracają z obczyzny mężowie nauki. 

Dzięki staraniom hr. Feliksa Łubieńskiego, 
król saski i zarazem książe Warszawski, Fryderyk 


August, nadaje To- członków rzeczywistych 117 
warzystwudyplom M przybranych 74 
zatwierdzający i $ honorowych 81 
przyznaje mu na- a korespondentów 144 
zwę królewskiego. 
To miało miejsce 
w 1808 r.; w tym- Atoli prąd reakcyjny, który się zaznaczył wy- 
że roku umiera bi- raźnie pod koniec panowania Aleksandra I, zaha- 
skup Jan Alber- mował w znacznym stopniu rozwój Towarzystwa. 
trandi. Stanowis- Patrzał na nie wzrokiem niechętnym Wielki Książe 
ko prezesa Towa- Konstanty, nie ufał mu również cesarz Mikołaj I, 
rzystwa zajmuje jakkolwiek przywileje nadane potwierdził. 

ks. Stanisław Sta- Po zwycięstwach nad Turcyą w r. 1828 Sa- 
szic, stając się je- mowładca Rosyi łaskawszym się stał dla Królestwa 
go prawdziwym Kongresowego. Podarował Warszawie 12 armat, 
dobrodziejem i fi- zdobytych pod Warną, gdzie, jak głosi odezwa 


Razem 416 


larem. W. X. Konstantego, poległ był przed czterema wie- 
Przywileje po- kami „jeden z poprzedników jego*, król Władysław. 
Biskup Jan Albertrandi. przednie potwier- Atmosfera dusząca, którą przez dłuższy czas od- 
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ur. 1731 re w Warszawie, um. 1808r. warszawie. dza i uzupełnia dychało Towarzystwo, stała się lżejszą. Zniesiono 


cesarz Aleksander I, który mocą uchwał kongresu dla instytucyi zakaz przywożenia pism naukowych 
Wiedeńskiego (1815) stał się królem konstytucyj- z zagranicy, które powstrzymywała cenzura miej- 
nym, wykrojonej z Księstwa Warszawskiego, Polski scowa. 
maleńkiej. D. 17 Maja 1829 odbył się uroczysty wjazd 
Byt Towarzystwa ustala się; nastę- pary cesarsko- królewskiej do Warsza- 
puje okres jego normalnej pracy; insty- wy wraz z młodziutkim następcą tro- 
tucya stopniowo przeobraża się w nu, późniejszym cesarzem Aleksan- 
przybytek wiedzy równyakademiom drem II. Wśród uroczystości ko- 
zagranicznym, z którymi utrzymu- ronacyjnych zapomniano na chwi- 
je ciągłe stosunki. lę o utrapieniach. Zdawało się, 
Zbiory wszelakie i pomoce iż dopiero teraz zacznie się era 
naukowe Towarzystwa rosną, nie prawdziwych rządów konstytu- 
może się ono już zmieścić w swym cyjnych w Królestwie. Mikołaj 
pierwszym lokaluskromnym, więc przyjmował z całą uprzejmością 
wznosi dla niego Staszic gmach różne deputacye, a zwracając się 
piękny, okazały, z kopułą, pod do oficerów polskich, przedsta- 
którą w ogromnej sali odbywają wił im syna swego, mówiąc: „Je 
się posiedzenia publiczne człon- reponds, qwil est um bon Polonais, 
ków. Towarzystwo zyskuje poparcie, car il est élevé tel et f'éspère qwun jour, 
sympatye i rozgłos w świecie szero- vcus le reconnaitrez tel.“ Na przyjęciu 


kim. Wpływy jego sięgają daleko poza w zamku wyróżnił specyalnie Niemcewi- 
yw, ę | I 

Warszawę. Europa się dowiaduje, że manusz „Yzaoki: cza, prezesa Towarzystwa, odezwawszy 

wprawdzie państwo Polskie upadło, lecz się doń: My a longtemps, que je vous con- 


że dzielność ducha polskiego złamaną nie została. nais de réputation. Następca tronu również mówił 

I skupiło Towarzystwo naokoło siebie rozpro- Z Niemcewiczem—i to polsku, wykazując znajomość 
szone siły naukowe polskie, przygarnęło to, co  historyi polskiej. Chcąc sobie ująć króla, Towarzy- 
w innych warunkach na poniewierkę lub na służbę stwo, na wniosek swego prezesa, zwołało nadzwyczaj- 
u obcych skazaneby zostało. Więc bracia Śnia- ne posiedzenie, na którem wybrano na członka po- 
deccy, Lelewel i Niemcewicz i tylu, tylu innych etę rosyjskiego, Bazylego Żukowskiego, guwernera 
stają się ozdobą tej wiekopomnej akademii. Cudzo-  Cesarzewicza, człowieka zresztą zasługującego na to 
ziemcy z wdzięcznością przyjmują zaszczytne ty- odznaczenie, bo Zukowski istotnie był stale dla nas 
tuły członków, których im udziela Towarzystwo. przychylny. Potem cesarz Mikołaj okazał Towarzy-. 
Widzimy też w spisach mężów nauki, do wszyst- Stwu różne względy: polecił kupić niektóre polskie 
kich niemal cywilizowanych narodów należących. wydawnictwa, ofiarował zasiłek roczny w ilości 8,000 
Jest i Humboldt, i Goethe, i Bowring John, i lord złp- na wyznaczenie nagród konkursowych, ale wbrew 
Brougham i Jefferson Tomasz, i Guy Lussac, i Le- oczekiwaniom wszystkich, ani gmachu, ani posie- 


gendre, i Chateaubriand i Żukowski. dzenia uroczystego obecnością swoją nie zaszczycił. 
Ogółem od 1800 do 1831 liczyło Towarzystwo Wreszcie monarcha opuścił Warszawę—i wszy- 


Warszawskie przyjaciół nauk: stko wróciło do dawnego porządku. Niezadowole- 


nie wróciło, nic nie mogło powstrzymać narodu od 
zbrojnego powstania. Nastąpił też ostatni okres 
istnienia Towarzystwa, którego członkowie, podda- 
jąc się prądowi chwili, udział w nim wziąć musieli. 
Spokojne rozprawy pod kopułą akademicką 
skończyły się—ozwały się inne głosy, gło- 
sy gorące, mówiące o niepodległości, o 
swobodzie narodu. 

Zagrzmiały surmy bojowe, pierw- 
sze zwycięztwa ożywiły narod. Je- 
nerał Dwernicki nadsyła Rządowi 
narodowemu zdobyte na nieprzy- 
jacielu chorągwie; jedną z nich 
ofiarowano do zbiorów Towarzy- 
stwa. Potem nastąpił Grochów— 

a zarazem rozstrzygnięte zostały 
losy instytucyi. Cesarz Mikołaj, 
przewidując kapitulucyę Warszawy, 
napisał list do feldmarszałka Dybi- 
cza, w którym nakazuje opieczętowanie 
zbiorów bibliotecznych uniwersytetu i 
Towarzystwa Przyjaciół Nank. 

W czasie najgorętszej akcyi wojen- 
nej Towarzystwo odbywało swoje posie- 
dzenia, na których następowały nominacye na 
członków. Zaznaczono potrzebę utworzenia sekcyi 
sztuki wojennej i w tym celu wybrano kilku wyż- 
szych oficerów. A więc członkami zostali jenera- 
łowie Prądzyński i Chrzanowski „których świeżo 
odniesione zwycięstwa i posunięcie na stopień tak 
znakomity są najlepszem zaleceniem“. 

Posypały się też na Towarzystwo zarzuty prze- 
różne; głośnym zwłaszcza był atak na nie „Nowej 
Polski*. Instytucyi zarzucano konserwatyzm. Oczy- 
wiście było to słusznem o tyle, o ile Towarzystwo, 
naukowe przedewszystkiem cele na widoku mają- 
ce, stroniło od agitacyi, walk partyjnych i zgiełku 
politycznego. 

Z upadkiem powstania zwiniętą zastała rów- 


nież nasza akademia. Wybitniejsi jej członkowie 


Ks. Stanisław Staszic. 


z prezesem Niemcewiczem na czele opuścili kraj — 
i z małymi wyjątkami więcej już go w swem ży- 
ciu nie ujrzeli, Hr. Paskiewicz, mianowany księ- 
ciem Warszawskim, wjechał tryumfalnie do War- 
szawy i rozpoczął nowy okres rządów, zmie- 
rzających do stłumienia wszystkiego, 

czem naród polski żył dotychczas. 
Wyznaczono komisyę dla likwidacyi 
majątku Towarzystwa, które dekre- 
tem cesarskim zostało zniesione. 
Przez jakiś czas odbywała się dość 
ożywiona korespondencya pomiędzy 
władzami rosyjskiemi i zarządem 
Towarzystwa. „Dwóch ludzi, —jak 
się malowniczo wyraża historyk 
Towarzystwa mecenas Kraushar — 
(Józef Kalasanty Szaniawski, uczeń 
Kanta i sam filozof oraz Samuel Lin- 
de, autor wiekopomnego „Słownika 
języka polskiego*) podali sobie zgo- 
dnie ręce do usypania mogiły nad in- 
stytucyą, której przed trzydziestoma laty 

przedtem kolebkę zbudowali“. 

Nie nie pomogła petycya biskupa Praż- 


mowskiego, który po wyjeździe Niemcewicza został 
faktycznym prezesem Towarzystwa, pragnącego ura- 


J. U. Niemcewicz. 


Gmach pałacu Staszica, później Tow. przyjaciół nauk. 


tować instytucyę przez obalenie zarzutów i oskar- 
żeń rządu, nie nie pomogła przychylna opinia o in- 
stytucyi Paskiewicza—Towarzystwo Przyjaciół nauk 
zostało uznane za nieistniejące przez cesarza Mi- 
kołaja I. 


Potem nastąpił cały szereg urzędowych rapor- 
tów, odnoszących się do likwidacyi instytucyi. Spo- 
rządzali je zarówno urzędnicy rosyjscy, jak i pol- 
scy. Kompletny jednak wykaz członków Towarzy- 
stwa, którzy przyjmowali udział czynny w powsta- 
niu polskiem, sporządził Leon Rogalski, wychowa- 
niec uniwersytetu wileńskiego, literat, historyk 
i zarazem człowiek szukający karyery w służbie 
rządowej. Na podstawie też rąportu tego człowie- 
ka nauki i karyery — napisany został obszerny me- 
moryał w języku rosyjskim, w którym uzasadnio- 
no rozporządzenie rządowe, kasujące Warszawskie 
Towarzystwo Przyjaciół nauk, jako instytucyę wro- 
gą dla rusyfikacyjnej polityki rosyjskiej. Klabo- 
rat dowodnie i systematycznie wykazał, że: Towa- 
rzystwo głównie starało się o rozwój oświaty na- 
rodowej, że nie zaniedbywano niczego, co mogło 
podnieść znękaną duszę polską, ża w osobach swych 
członków reprezentowało naukę i wiedzę ludu, któ- 
ry wszakże, jako pozbawiony swej niezależności, 
skazany został na zagłady. 

Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk zo- 
stało unicestwione, ale nie została unicestwiona 
myśl polska. Tradycye jego odrodziły się w in- 
nym zaborze, w starożytnej stolicy Polski, Krako- 
wie. 
ukowe, które, jako Akademia Umiejętności, chwa- 
lebnie zaznacza byt swój, a zarazem wysoko trzy- 


Powstało tu bowiem nowe Towarzystwo Na- 


ma rozpuszczony sztandar wiedzy i kultury pol- 
skiej. 

Obecnie czasy się żmieniły. Władze rosyjskie 
przekonały się, że nie zdolne są stłumić kultury, 
która bynajmniej nie czyha na państwowość rosyj- 
ską. Czyżby przeto nie był czas, zakrzątnąć się 
około przywrócenia bytu tej wiekopomnej insty- 
tucyi naukowej w Warszawie? Myśl już była zlek- 
ka rzucona — ale jej nie podjęto 
i nie poparto. Może teraz, przy 
innym układzie stronnictw, zwła- 
szcza zaś wobec zmian, które za- 
szły w szkolnictwie naszem, szkol- 
nictwie polskiem, znajdą się mę- 
żowie, co idąc śladami trzech pre- 
zesów Towarzystwa: Albertrandie- 
go, Staszica i Niemcewicza, wy- 
stąpią z odpowiednią inicyatywą. 

Myślimy o Uniwersytecie pol- 
skim w Warszawie, pomyślmy i o Akademii w tem 
sercu Polski! 

Kto się chce dowodnie przekonać, czem było 
Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, niech 
przeczyta lub choćby przejrzy osiem grubych to- 
mów monografii, poświęconej sprawie i rozwojowi 
tej instytucyi przez Aleksandra Kraushara. Dzieło 
uczonego autora zasługuje zewszechmiar na uwa- 
gę: dla ciekawego czytelnika stanowi pożyteczną 
lekturę, a. dla historyka objektywny materyał do 
studyów. Mecenas Kraushar tą wielotomową pracą 
rzetelnie przysłużył się społeczeństwu polskiemu, 
dając mu obraz instytucyi, która jego chwałą na 
zawsze pozostanie. 


Aleks. Kraushar. 


Antoni Miecznik. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi LLas 
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Jam z panią pomó- 
wić — wyrzekł go- 
rączkowo. 

Z chwilą pojawie- 
nia się Grzegorzew- 
skiego, oczy Wilhel- 

J minki zapłonęły tym 
blaskiem, jaki błysnął 


samym 
w nich przed chwilą, gdy studen- 


tka broniła Grzegorzewskiego 
przed zarzutem samowładztwa. 

— Służę panu!—rzekła, wska- 
zując drzwi, prowadzące do salo- 
niku. 

— Ha, trudno, może póź- 
niej..—wyrzekł pułkownik i zwró- 
cił się ku Leonowi. 

— Chodźmy, młody człowieku! 


I wyciągnął rękę, ujmując 
Leona za ramię. 

Lecz Grzegorzewski wycią- 
guął równocześnię rękę i położył 
ją na ramieniu Leona. 

— Zostańcie z nami! — rzu- 
cił prawie rozkazująco—i z wa- 
mi mam do pomówienia! 

Leon uczuł się tak szczęśli- 
wym, że o mało nie ucałował tej 
suchej, zgorączkowanej ręki, któ- 
rą czuł blisko swej twarzy. 

I prawie brutalnie odsunął 
się od pułkownika. 

Ten ostatni przymrużył swe 
siwe oczy i prawie złośliwie spoj- 
rzał na Grzegorzewskiego. 

— Panie Grzegorzewski! — za- 
czął, kłaniając się nisko i kurtu- 
azyjnie—z panem walczyć nie 
można. Czarujesz pan wszystkich 
i rządzisz nimi niepodzielnie. 

Oczy Grzegorzewskiego : za- 
grały nagle snopem promieni. 

Nigdy Leon nie widział po- 
dobnej siły w oczach, jaką miał 
w tej chwili Grzegorzewski. 


Pułkownik cofnął się szybko 
i znikł poza drzwiami. Wilhel- 
minka zaś pociągnęła Grzego- 
rzewskiego do salonu. 

— Uspokój się pan, to stary 
głupiec! — wyrzekła niedbale. 

Ujęła ręce Grzegorzewskiego 
i z nadzwyczajną troskliwością 
przysunęła fotel bujający do ko- 
minka, na którym tliło się trochę 
koksu. 

— Pan zziąbł.. jak można 
wychodzić w narzuconem palcie... 
Pan ma gorączkę... 

Szukała pulsu i sięgała do 
stolika po złoty zegareczek, za- 
wieszony na postumenciku, lecz 
Grzegorzewski wyrwał jej pra- 
wie rękę i zaczął radosnym gło- 
sem: 

— Przyszły... pani wie, przy- 
szły!... 

— Dużo? 

— 0!... dużo!... trzysta rubli... 
brat przysłał... Zapłacimy długi 
w drukarni. 


— Nie!.. przerwała Wilhelmin- 
ka — przedewszystkiem pan wy- 
jedzie. 

— Gdzie? 

— Na południe! 

— Po co? 

— Dla nabrania sił dla płue!.., 

Grzegorzewski włosy w tył 
odrzucił. Sliczny uśmiech rozpro- 
mienił jego zniszczone i zmęczo- 
ne pracą rysy. 

— Moje siły? — zawołał — 
moje siły powrócą gdy wyda- 
wnictwo moje będzie silniejsze 
i powiększone. Marzyłem o dru- 
gjej edycyi.. dla chłopów! Je- 
dna, dla miejskiego proletaryatu, 
druga dla chłopów! Teraz ma- 
my pieniądze, możemy odbić wię- 
cej egzemplarzy, wyślemy emisa- 
ryusza, połączymy się z Londy- 
nem z „Wolnymi Robotnikami*, 
jakokolwiek zawsze zachowamy 
swoją niezależność!. . 

Zaczął chodzić po pokoju, tra- 
wiony potrzebą ruchu, cały w eks- 
tazie, nieprzytomny prawie. 

— My nie możemy pozwolić, 
ażeby pan pieniędze przysłane 
dla ratowania pańskiego zdrowia, 
oddawał dla sprawy... — zaczęła 
Wilhelminka — pan musi się le- 
czyć! Pan musi wyjechać! Ja to 
panu mówię, ja.. lekarz! 

Stanęła naprzeciwko 
i porwała za ręce. 

Leon ze wzruszeniem patrzał 
na nią. Oboje byli bardzo piękni 
i młodzi. W jej oczach przebija- 
ła się egzaltowana miłość, on zaś 
miał w źrenicach gorączkowy obłęd 


fanatyzmu. 
-— Nie! nie! — mówił Grze- 


gorzewski—sprawa pierwsza, ja— 
potem! Teraz właśnie gorąca chwi- 
la. Miałem wiadomości... szumią 
liście boru... zobaczycie! 

— Ja muszę panu powiedzieć 
prawdę... — zawołała, a głos jej 
miał straszną determinacyę zmu- 
szonej do odkrycia śmiertelnej 
grozy istoty—z panem jest źle... 
jeśli pan nie wyjedziesz... to zi- 
ma w Paryżu... zabije pana!... 

Zbladła, powiedziawszy te 
słowa, i Leon czuł także, że ble- 
dnie, jakby usłyszał tony pogrze- 
bowego dzwonu. 

Grzegorzewski podniósł swe 
błyszczące oczy na Wilhelminkę 
i milczał przez chwilę, jakby pio- 
runem rażony. 

— Czy tak? — zapytał ochry- 
płym głosem — czy tak? więc ja 
jestem tak bardzo chory? 

Przymknął powieki i przez 
tę jedną chwilę zdawał się kazać 
swej duszy badać zniszczenie 
i rozkład swego ciała. 

— Tak! tak! — wyrzekł pra- 
wie szeptem. 


niego 


Lecz nagle podniósł szybko 
głowę i znów gorączkowe ożywie- 
nie zajaśniało na jego twarzy. 

— Właśnie też dla tego—dla 
tego, że jestem tak chory, spie- 
szyć się muszę! Należy nam te- 
raz pracować ze zdwojoną siłą 
i goliwością. Rozrzucajmy wszę- 
dzie, po całym kraju, myśli pło- 
nące, jak iskry... budzące do wal- 
ki, do czynu! Ja nie dożyję owo- 
ców mej pracy, ja nie zobaczę, 
jak nad Polską zaświeci łuna po- 
żaru, która się w świt zamieni... 
lecz wy będziecie wiedzieć, że ta 
purpura, to mój siew! to moja 
krew! to ja cały! I gdy tam wszyscy 
będą wolni, równi, i gdy nie bę- 
dzie niesprawiedliwej nędzy—po- 
wiecie tym, którzy szczęśliwi bę- 
dą, że to szczęście wyrosło na 
mojej mogile, wykwitło z mojego 
ofiarnego trupa! 

Kaszel przerwał mu i rozdzie- 
rał piersi, lecz on mimo to rzucał 
coraz bardziej gorączkowe zdania. 

— Wydam wszystkie... wszyst- 
kie moje myśli... Niech lecą do 
kraju, jak ptaki! niech zbudzą 
chłopa... robotnika... Niech ży- 
dom powiedzą, że i oni mają obo- 
wiązki dla ziemi, która ich ży- 
wi... niech dzieciom każą mówić 
po polsku, nawet pod grozą kar 
w szkole... niech przelecą ponad 
miastami i wioskami, dotrą do 
ziem zabranych, do Wilna! do 
Brześcia! do Łucka! do „Ukrainy! 
skąd ja jestem rodem!.. Niech 
lecą razem z mojem życiem 
i ostatniem tchnieniem mojem. 

Zasłonił rękami oczy i dodał: 

— Bo umysł polski, to mło- 
dy bór. Nikt nie wycinał nie- 
użytków w nim i te rozrosły się 
tak, że głuszą w tym lesie szum 
wichru i tamują promienie sło- 
neczne... Lecz powoli — padną 
nieużytki, liście martwe i śpiące 
poruszą się pod wplywem spo- 
łecznej wichury i... zobaczycie: 
zaszumi last... 


XV. Zwątpienie. 


Grzegorzewski wyciągnął rę- 
kę ku Leonowi. 

— Dla chłopów wydamy... 
waszą książeczkę, uzupełnimy ją, 
przejrzymy, i wydamy... Czy zga- 
dzacie się na to? 

Leon uszom swoim wierzyć 
nie chclał. Jego praca miała wejść 


w skład wydawnictwa (Grzego- 
rzewskiego! Było to szczęście, 


o jakiem marzyć nigdy nie śmiał. 

— Tylko! — mówił dalej Grze- 
gorzewski— pomieszaliście, towa- 
rzyszu, kwestyę socyalną, zajmu- 
jąc się przeważnie ideą patryoty- 
czną. Musicie związać jedno z dru- 


U 


giem. Trochę dobrej woli i wiary 
w słuszność naszych przekonań, 
które krzepią razem ciało i du- 
szę. a ręczę, iż praca wasza bę- 
dzie doskonała. Pomożemy wam! 
Panna Mazia da wam wskazówki 
i pokieruje, a raczej dopomoże 
rozwinąć się waszej myśli. Idźcie 
do niej i zajmijcie się jaknaj- 
spieszniej poprawieniem waszej 
broszurki. 

Mówiąc te słowa, trzymał rę- 
kę Leona w swej dłoni i patrzył 
mu prosto w oczy swemi wielkie- 
mi, bystremi, płonącemi źrenica- 
mi. Leon doznawał prawdziwie 
olśnienia, tak gorący był ten 
wzrok, strzelający z pod brwi 
czarnych, ściągniętych i przecię- 
tych głęboką bruzdą. Lecz—dusza 
Grzegorzewskiego nie koncentro- 
wała się cała w tych oczach. Roz- 
lana była raczej w każdym. calu. 
w każdym muskule jego pięknej 
twarzy, spieczonej gorączką, pło- 
nącej od wewnętrznego żaru, jak 
pochodnia i drgającej nerwowo 
pod wplywem nurtujących mózg 
myśli. 
Gdy Leon oszołomiony, upo- 
jony szczęściem, żegnał się z Wil- 
helminką i Grzegorzewskim, zda- 
wało mu się, że i ona z większą 
uprzejmością podała mu rękę. 

— Jestem już kimś w jej 

oczach, zaczynam być... — pomy- 
ślał sobie, wychodząc do przed- 
pokoju. 
Gdy się ubierał w palto, po- 
słyszał, jak Grzegorzewski, który 
także żegnał się z panną, pytał 
półgłosem: 

— Więc jutro? 

— Jutro—odparła Wilhelmin- 
ka, ale nie tam, gdzie zawsze, 
tylko u mnie... Jestem zmęczona... 
tutaj bezpieczniej... Miałam wła- 
śnie zawiadomienie... 

Leon wyszedł i schodząc ze 
wschodów, myślał ciągle o posły- 
szanych wyrazach. Tych dwoje— 
naznaczyło sobie widzenie się. 
Cóż go to mogło obchodzić? Mu- 
sieli się widywać często, codzien- 
nie... Co jemu do tego? 

Przed domem, w którym mie- 
szkała Mazia, Leon zatrzymał się 
chwilkę. Grzegorzewski kazał mu 
się zobaczyć zaraz z Mazią. Wpra- 
wdzie kantor czekał, lecz cóż zna- 
czyły teraz rozkazy patrona wo- 
bec woli Grzegorzewskiego. Mimo 
to Leon stał niezdecydowany i na- 
gle przed nogami swemi ujrzał 
czarny cień, rozpościerający się 
na asfalcie. Cień ten padł z mi- 
gawkową szybkością i z równą 
szybkością powstał. 

Leon poznał w nim siostrę 
Ignasia, Litwinkę, którą widział 


zeszłej niedzieli u Mazi, opowia- 
dającą dzieje ryżego piecyka. 

Ona poznała go również. 

— A co, jak się rozciągną- 
wszy! — zawołała prawie tryum- 
falnie, strzepując swoją biedną, 
wytartą, czarną sukienkę—to dziś 
czwarty raz padam... Nie widział 
pan gdzie Ignasia?... 

— Nie mam przyjemności 
znać pana Ignacego... 

Litwinka westchnęła. 

— Och panie! — wyrzekła — 
to żadna przyjemność!... Mnie ma- 
ma wysłała, żeby nad nim czu- 
wać... Jakże czuwać? Ta panie, 
on dziś wcale do domu nie wró- 
cil! Może go zaaresztowawszy, 
wzięli do ciupy.. Bóg raczy wie- 
dzieć... 

— A może wyjechał w oko- 
lice Paryża! 

— A może! Ja biegam od ra- 
na, bo to mój obowiązek. Chodzę 
wciąż koło kawiarni, bo on tam 
często siedzi, myślę, może zoba- 
czy i wyjdzie!.. Teraz wracam do 
domu pogrzebać trochę w piecy- 
ku, bo pewnie niecnota wygasł... 
A pan do Mazi? 

— Tak! 

— I ja do niej wpadnę—mo- 
że ona widziała Ignasia. 

Lecz w bramie zatrzymała 
ich konsierżka. 

Mademoiselle, według relacyi, 
wyszła, bo przysłała po nią rze- 
źniczka do swego nowonarodzone- 
go synka. Mademoiselle bowiem 
była zgodzona do całego przebie- 
gu choroby i do dziecka przez 
sześć tygodni. Więc panna Mazia 
poszła i pewnie niedługo powróci. 

— A może można pójść po 
panienkę? — spytała łamaną fran- 
cuzczyzną siostra Ignasia. 

Lecz konsierżka obraziła się 
iz wielką dumą objaśniła Lit- 
winkę, że ona jest konsierżką, 
a nie żadnym komisyonerem, przy- 
tem— jeżeli panna Mazia zgodzi- 
ła się do rzeźniczki na całą cho- 
robę, to nie można odrywać jej 
od zajęcia. 

Co powiedziawszy, strażniczka 
miotły i honoru kamienicy weszła 
do swej loży, zatrzasnąwszy 
drzwi za sobą. 

Leon i Litwinka wyszli na 
ulicę. Siostra lgnasia była wi- 
docznie oburzona hidalgowskiem 
zachowaniem się konsierżki. 

— Harda, jak prosię w deszcz!— 
wymówiła wreszcie, potykając się 
na gładkiej flizie. 

Leon pochwycił ją za rękaw, 
bojąc się, aby znów nie upadła 
i nie dosłyszawszy, zapytał: 

— Harda jak co? 

— Jak prosię — powtórzyła 
panna i nagle wyrwawszy się 


Leonowi, popędziła jak kula na- 
przód. 

Leon zdziwiony wpatrzył się 
w ulicę i dostrzegł idącą ku nim 
Mazię. 

Studentka szła szybko, bez 
kapelusza, pomimo chłodu, z ża- 
kiecikiem narzuconym na ramio- 
na. Twarz miała silnie zarumie- 
nioną. 

Siostra Ignasia powitała ją 
swojem stereotypowem pytaniem: 

— Nie widziała pani gdzie 
Ignasia? 

— Nie! — odrzuciła Mazia, 
i nie zatrzymując się, szła w stro- 
nę swego domu. 

— Zapodział mi się gdzieś... 
nie nocował w domu, może jakie 
nieszczęście... 

Mazia wzruszyła ramionami. 

— Powróci, niech się pani nie 
boi. Lepiej niech pani mu cytry- 
ny do herbaty przygotuje... 

Nadszedł Leon. Mazia poda- 
ła mu rękę. 

— Był pan u mnie, czy u Grze- 
gorzewskiego? 

— Widziałem pana Grzego- 
rzewskiego przed chwilą. Dał mi 
zlecenie do pani. 

Głos Leona brzmiał nieokre- 
śloną dumą i oczy promieniały. 

— W takim razie niech pan 
pójdzie ze mną na górę. Mogę 
tylko chwileczkę czasu panu po- 
święcić. Muszę wracać do mego 
pacyenta. 

Lecz nieszczęsna siostra Igna- 
sia złapała Mazię za połę żakietu. 

-- Ja muszę panią poprosić— 
zaczęła—żeby pani zajęła się pan- 
ną Kamillą. 

— Jaką panną Kamillą? 

— Tą, z którą ja byłam u pa- 
ni w niedzielę. Pani wie, ta, co 
się miała uczyć kapeluszy. Ona 
stanowczo rzuciwszy kapelusze 
i wziąć się chciawszy do medy- 
cyny. Nie można jej przeszka- 
dzać, to powołanie; ona mówi, że 
będzie karetą jeździła. 

Głos Litwinki zgrubiał na wy- 
razie kareta. Okrągła jej twa- 
rzyczka przybrała minę wielkiej 
powagi. Zdawało się, że to ona 
ma sobie w życiu wywalczać ową 
karetę i dyplom doktorski. 

— Ta panna jest śmieszna 
ze swojemi pretensyami — wyrze- 
kła Mazia— z kilku słów zamie- 
nionych z nią, widzę, że jest nie- 
wykształcona i nieinteligentna. | 

— Ona!>zawołała Litwinka— 
ależ ona parle france lepiej, niż 
my wszyscy. Bo jeśli, duszko, ona 
aspiruje ku wysokości, to trudno 
i grzeszno jej przeszkadzać. Tak 
mówił Ignaś i... 

— Więc niech chodzi na me- 
dycynę, na prawo, na przyrodę-— 


na co chce! — zawołała prawie 
zrozpaczona Mazia — żegnam pa- 
nią... 

-— A wskazówki? jak się ma 
zabrać do tej medycyny? — nale- 
gała jeszcze Litwinka. 

— Ja... ja nie mam czasu...— 
tłumaczyła się Mazia — zresztą 
niech mi ją pani przyśle. Chodź- 
my, panie Leonie. 

Weszli na wschody i Mazia 
jakby znużona oparła się o po- 
ręcz. 

— Pani zmęczona? — spytał 
Leon. 

— Trochę, mam pacyentkę 
bardzo wymagającą... przygotowu- 
ję się do egzaminu... Ale to nic!— 
to przejdzie... 

Weszli do zimnego i pustego 
pokoju. W dzień pustka ta była 
jeszcze straszniejsza. Piecyk wy- 
stygły, na stole chleb czerstwy 
i trochę sera w papierze. 

Mazia podbiegła do stołu 
i wzięła w rękę grubą książkę, 
którą szybko przewracać zaczęła. 

— Więc Grzegorzewski dał 
panu zlecenie? — spytała. 

— Tak!—odparł Leon —i sto- 
jąc przy stole, wzruszonym gło- 
sem opowiedział Mazi radosne dla 
niego postanowienie Grzegorzew- 
skiego wydania jego książeczki 
i kolportowania jej w kraju. 

— Pani ma mi dopomódz, 
aby książeczce tej dać zarazem 
podkład socyalny. 

— Chętnie! z całej duszy! — 
zawołała studentka, to łatwo przyj- 
dzie. Pan bezwiednie ciągnąłeś 
już w naszą stronę. Tam idea 
sprawiedliwości i chleba dla 
wszystkich przebija się po- 
między wierszami... 

I wyciągając rękę ku Leono- 
wi, dodała: 

— Tak się cieszę, tak się go- 
rąco cieszę, że pan do nas jeszcze 
więcej należeć będziesz. ` 

Leon rękę dziewczyny uści- 
snął gorąco. 

— Ja cały do was należę du- 
szą, sercem— całą moją istotą...— 
wyrzekł wzruszony i szczęśli- 
wy. że może tak łałwo wywnę- 
trzyć się z uczucia, przepełniają- 
cego mu piersi wobec tej dobrej 
i szczerej dziewczynki. 

— Możecie mną rozporzą- 
dzać.. moją krwią, moją myślą, 
życiem mojem! 

Mazia podniosła na niego swe 
szlachetne, czyste źrenice. 

— Przyjmujemy! — wyrzekła 
z dziwnym nastrojem w głosie— 
bo może i życie wasze będzie 
nam potrzebne! 
DCN 
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ZAŚCIANEK POLSKI NAD BOSFOREM. 


O kilka godzin od Konstantyno- 
pola, po azyatyckiej stronie Bosforu, 
rozciąga się na przestrzeni około ty- 
siąca hektarów polska kolonia Adam- 
pol, założona w r. 1854 przez ks. Ada- 
ma (Czartoryskiego z rozbitków ów- 


czesnej emigracyi naszej na Wscho- 
dzie. Ks. Czartoryski miał szersze 
plany kolonizacyjne. Marzył o za- 


ludnieniu rozległych pustkowi Anato- 
lii wychodźcami polskimi. W Lipsku 
wyszła w r. 1855 broszura (Kazimier- 
skiego), propagująca ów plan wśród 
antów. Adampol miał być pier- 
wszą placówką, za którą posunąć się 
miały w głąb kraju dalsze osady i wy- 
tworzyć z czasem wielką, kwitnącą 


kolonię. Zamiary Czartoryskiego speł- 
zły na niczem, do dalszej kolonizacyi 
nie przyszło i z całego zamysłu pozo- 
stała tylko owa drobna wysepka pol- 
ska nad Bosforem, ochrzczona imie- 
niem księcia, urągająca od pół wieku 
przeszło obcym falom, bijącym o jej 
brzegi. 

O Adampolu pisano dość. Ostat- 
nimi czasy odwiedzali go i pisali 
o nim nietylko swoi, ale j obcy. * ) Jest 


bo też coś dziwnie pociąg zającego 
w tym „zaścianku polskim w Azji“. 
U stop wzgórza Alemdag (748 mtr), 


z którego szczytu na lewo roztacza 
się niezrównany widok na Stambuł 
i morze Marmara, a na prawo na mo- 


Gospodarstwo kolonisty polskiego w Adampolu. 


Rankiem wypuszcza się bydło na pastwisko. 


Widok ogólny Adampola. 


przytuliło się trzydzieści 
dworków polskich, 


rze Czarne, 
kilka schludnych 


tonących latem w zieleni ogrodów 
i sadów, noszących na sobie piętno 
dobrobytu i wysokiej kultury. Kolo- 


niści są prawie wyłącznie potomkami 
szlachty. Spotykamy wśród nich na- 
zwiska Wilkoszewskich, Biskupskich, 
Stokowskich, Nowickich,  Minakow- 
skich, Maryańskich, Kowalińskich, Pa- 
czyńskich. Zajkowskich, Bagińskich, 
Dymowskich, Tehórzewskich i t. d. 
Kolonia, mimo, iż liczy. wszystkiego 
200 głów. utrzymuje własnym kosz- 
tem szkółkę, w której naukę pobier: 
dwadzieścia kilkoro dziatwy. Z bu- 
dową kościołka rząd turecki robi tru- 
dności, o czem wspomnimy jeszcze 
w dalszym ciągu. Na razie zastępuje 
go z konieczności improwizowana ka- 
pliczka w budynku szkolnym, gdzie 
od czasu do czasu ksiądz-polak z tam- 
tej strony Bosforu zaspokaja potrzeby 
religijne osadników. W całej kolonii 
mieszka tylko jeden cudzoziemiec, le- 
śniczy rządowy, turek, zresztą sami 


polacy. Służby niema na kolonii ża- 
dnej. Wszyscy tu pracują sami i uczą 


się pracować wcześnie, od małego 
dziecka. Ziemi jest stosunkowo sporo, 
toteż każda, choćby najskromniejsza, 
siła robocza, jest wysoko ceniona, 
a przybytek w rodzinie wita się z po- 
dwójną radością. Koloniści żyją z zie- 
mi, która obok zwykłych płodów ro- 
dzi słodkie kasztany i figi i z polo- 
wania w obszernych lasach, przyty- 
kających do Adampola. Zwierzyny 
zwłaszcza jest w bród: szaraki strzela 
się tylko od niechcenia, z reguły po- 
luje się na grubszego zwierza. Każ- 
dy Adampolanin jest też myśliwym 
od urodzenia i nie rusza się z domu 
bez broni, a nadto znakomitym jest 
przewodnikiem po lasach okolicznych, 
odwiedzanych często przez stołecz- 


nych nemrodów. Na targu w Stam- 
bule słynie nabiał z „polskiego fol- 


warku“, a niezgorszy odbyt maj: } Wy- 
bor ne pol skie owoce, ‘zwłaszcza wiśnie. 
Latem ściąga ją do Adampola na dłuż- 
szy pobyt dość liczni letnicy ze Stam- 
bułu: francuzi, grecy, ormianie, iurc 
co stanowi również niepoślednie źró- 
dło dochodu kolonistów. Pod tym wzglę- 
dem zdaje się mieć Adampol piękną 


jeszcze przyszłość przed sobą. Z na- 
pływem obcych dają sobie mieszkań- 
cy Adampola doskonale radę, gdyż 

) Karol Droż: Polska ves v Asii. W czasop. 


praskiem „Kwiaty“. 1906, Z. IV 


mieszkania mają wygodne iprzestron- 
ne (nie brak nawet we wsi hotelu 
i pensyonatu), a każdy prawie doro- 
sły mieszkaniec oprócz ojczystego ję- 
zyka, którym włada poprawnie i czy- 
sto, mówi biegle paru językami obcy- 
mi: francuskim, tureckim, greckim 
it. p. Mężczyźni noszą zwykły strój 
europejski, kobiety, które mimo fizycz- 
nej pracy, nie straciły cech pochodze- 
nia z warstwy wykształceńszej, ubie- 
rają się z pewną wytwornością, a zaw- 
sze z wdziękiem. 

Naturalnych przyjaciół mają Adam- 
polanie w rodakach, stale lub czasowo 


zamieszkujących w Stambule. Pół- 
wiekowe losy ich nad Bosforem do- 


czekały się nawet—epopei, która wy- 
szła z pod pióra jednego z polaków 
stambulskich, a w której początki osa- 
dnictwa polskiego wyśpiewane zostały 
w następujących strofach: 


Garstka mężnych—gdy jej 2 ręki 

Miecz wyrwano—mszcząc swej szkody 
I by skrócić serca męki, 

Przyszła tutaj iść w zawody 
Z wilkiem, dzikiem i szakalem, 

Byle skryć się ze swym żalem. 


Zbrojna w flinty i siekiery, 
Piły, młoty i oskardy, 

Przyszła wieść tu żywot twardy 
Odbierając bestyom żery. 

Mazur, litwin, podolanin 
Szli żyć z puszczy — miast z żebranin. 


„Skoro człowiek zdrów i młody*— 
Rzekli sobie—„jakoś będzie! 
Niedźwiedź odda nam swe miody, 

Dzikom weźmiem ich żołędzie, 
Obu mięso—istne gody, 
Obu skóry—-dla wygody!“ 


„Na mieszkanie nie brak kniei, 
Zwalim drzewa, pnie wyrwiemy, 
Wyprzem zwierza. a z kolei 
Grunt skopiemy, obsiejemy 


Koloniści adampolscy przy pracy w polu. 


„Dla kogóż to będę grodził i drzewa 
sadził? Jutro powoła mnie ojczyzna 
pod broń, pójdę do Polski, a z mojej 
pracy korzystać będzie grek lub tu- 
rek*. Sentencya ta dała dosadne świa- 
dectwo prawdzie, że z wychodźtwa 
politycznego niepodobna nigdy i ni- 
gdzie stworzyć w pierwszem pokole- 


Dziś nie drugie już, lecz czwarte 
pokolenie polskie zamieszkuje Adam- 
pol. Z pierwotnych osadników wy- 
marli wszyscy. Dopływ do kolonii 
w ciągu lat był bardzo słaby. 
Mieszkańcy jej, to prawie wyłącznie 
potomkowie legionistów Władysława 
Zamoyskiego. Mimo tego odcięcia od 
Polski, zachowali Adampolanie w prze- 
dziwnej czystości język ojczysty, któ- 
rym władają tak, jak każdy wykształ- 
cony polak, bez żadnej domieszki obcej, 
co więcej, nawet grecy i turcy, ocie- 
rający się o „polski czitlik*, przyswa- 
jają sobie niekiedy dźwięki naszego 
języka. Dziecko w Adampolu zna tyl- 
ko jeden język: polski; dopiero póz- 
niej uczy się innych. Mężczyźni na- 
bywają ich w stosunkach z cudzo- 
ziemcami, dziewczęta na służbie w Kon- 
stantynopolu, dokądidą niekiedy wraca- 
jąc jednak zawsze do wsi rodzinnej 
i tutaj wychodząc za mąż. Jeszcze 
godniejsze uwagi, że w czwartem po- 
koleniu przechowuje się tu w nieska- 


niu racyonalnej kolonizacyi. Przed 
czterdziestu laty Adampol zaludniali 
wychodźcy z. lat 1831, 1848, i 1863, 


więc nie dziwnego, że zapatrywali się 
na osadę adampolską, jako na czaso- 
we swe tylko asylum. Dopiero dzieci 
tych pierwszych osadników, zrodzone 
już na obczyźnie, niezwiązane stosun- 
kami rodzinnymi i bezpośredniością 
polskich ideałów politycznych z kra- 
jem, dźwignęły Adampol po obecnego 
jego stanu, podniosły kulturę rolną 
i stworzyły prawdziwie kwitnącą osadę. 


I gdzie rosną dzigry, wrzosy, 
Zalśnią w słońcu złote kłosy.,.* 
Nie odrazu przecież zalśni- 
ły się kłosy w Adampolu. Do 
strof „epopei* należy dla ści- 
słości historycznej dodać, że 
jeszcze w kilkanaście lat po za- 
łożeniu kolonii raził w niej 
brak staranności w obejściu do- 
imostw. Gdy w r. 1866 jeden 
z polaków ze Stambułu, podczas 
odwiedzin swych w Adampolu, 
zwrócił uwagę pewnego kolo- 
nisty, że nie dbają o swe za- 
grody, że brak tu sadów, kwia- 
tów, a nawet porządnego ogro- 
dzenia, zagadnięty podniósł 
glowe i odezwał się w te słowa: 


Zarząd gminy adampolskiej. 
na lewo: radcowie Ludwik i Szymon Dochodowie, na prawo: Wincenty 
Ryży i Paweł Ziółkowski, nauczyciel i wójt obecny. 


W środku: 


Ludwik Biskupski, b. wójt, 


Adampolska dziatwa szkolna z nauczycielem. 


lanej czystości duch narodowy polski. 
Wśród wzgórz anatolskich rozlegają 
się nieprzerwanie od pół wieku nasze 
pieśni narodowe, wyniesione z ojczy- 
zny, a szczególnie ulubiony jest 
w Adampolu krakowiak, zaczynający 
się od słów- 


Nad moją kolebką matka się schylała 

I popolsku pacierz mówić nauczała, 
Ojcze nasz i Zdrowaś i skład apostolski, 
Przytem bym miłował biedny naród polski. 


Wieś robi typowe wrażenie za- 
ścianka polskiego. (Ciągnie się 
pod górę przy dwóch drogach. 
rozchodzących się w rozsochę 
i wysadzonych drzewami wiś- 
niowemi. Dworki rozrzucone są 
bezładnie. Zasada samopomocy 
doprowadzoną tu została do 
najwyższej doskonałości, Są 
domy, wzniesione i urządzone 
wewnątrz do najdrobniejszego 
szczegółu przez samych właś- 
cicieli bez żadnej zgoła pomocy 
obcej. We wsi znajduje sę 
młyn, kuźnia i wiatrak, jedy- 
ne zakłady przemysłowe. W tej 
chwili, jak wspomnieliśmy, ko- 
lonia jest bez kościoła. Stary 
kościołek olchowy pod wezwa- 
niem Matki Boskiej Często- 


chowskiej  zniszczał przedwcześnie, 
stoczony przez robaetwo, przed któ- 
rem tutaj bezpieczne jest tylko drze- 
wo kasztanowe, o czem dawni kolo- 
niści nie wiedzieli, a nowego kościoła 
nie pozwalają władze tureckie wzno- 


sić, dopóki Adampolanie nie zgodzą 
się na przyjęcie tureckiego poddań- 


stwa. 

Sprawa tego poddaństwa, ciągną- 
ca się od szeregu lat, weszła teraz 
w rozstrzygającą fazę i od załatwie- 
nia jej zawisł wprost byt całej ko- 
lonii. 

Prawno - własnościowe stosunki 
Adampola są dość zawiłe. Kolonia pow- 
stała na gruntach ks. Adama Czar- 
toryskiego, zakupionych od lazary- 
stów francuskich i oddanych osadni- 
kom polskim w wieczyste używanie. 
Ponieważ książe był poddanym fran- 
cuskim, Adampolanie weszli od razu 
pod protektorat Francyi, co uwalniało 
ich od opłacania nadzwyczaj uciążli- 
wych podatków idanin rządowi tu- 
reckiemu i umożliwiło rozwinąć się 
osadzie tak, iż stała się z czasem praw- 


dziwą perłą wybrzeża. Tak sprawa 
stała do niedawna. W ostatnich cza- 


sach wynikł na nieszczęście drobny 
jakiś zatarg kolonistów z poselstwem 
trancuskiem w Konstynopolu, a następ- 
stwem tego było zrzeczenie się przez 
Francyę protektoratu nad Adampolem. 
Rząd turecki patrzał z dawna ła- 
komem okiem na niepodlegającą mu 
piękną i zamożną kolonię, © prawdzi- 


wą oazę wśród pustyni, gdzie pa- 
nowała skrzętna praca i dobrobyt, 
z gospodarstwami: schludnemi i wy- 


bornie zabudowanemi, z sadami i ogro- 
dami przy każdej sadybie i szukał 
niejednokrotnie sposobów, aby zali- 
czyć Adampolan do swych poddanych 
i obłożyć ich podatkami. Gdy rząd 
francuski zrzekł się protektoratu nad 
osadą, skorzystały.z tego władze tu- 
reckie i wywarły cały nacisk na nie- 
szczęsnych kolonistów, chcąc zmusić 
ich do przyjęcia poddaństwa. Wobec 
straszliwego ucisku fiskalnego, panu- 
jącego w Turcyi, równałoby się to 
ruinie kwitnącej osady. 

Z położenia tego jest jedno tylko 
wyjście: przyjęcie Adampola pod pro- 


tektorat innego mocarstwa. Mając 
miecz Damoklesa nad sobą, zwrócili 


się Adampolanie do ambasady austro- 
węgierskiej z prośbą o objęcie nad 
nimi protektoratu i popierając prośbę 
swą tem, że wnuk i spadkobierca za- 
łożyciela Adampola, ks. Władysław 
Czartoryski, jest poddanym austry- 
ackim. Sekretarz ambasady austro-wę- 
gierskiej w Konstantynopolu, chorwat 
p. Teofil Desnica, szczery przyjaciel 
kolonii, ułatwił im wstępne kroki 
prawne. Sprawa poszła do minister- 
stwa spraw zagranicznych w Wiedniu, 
na którego czele stoi polak hr. Gołu- 
chowski, dostała się nawet podobno 
do rąk referenta polaka i—rzecz nie 
do uwierzenia—spotkała się z odpo- 
wiedzią, że Austro-Węgry przyjmują 
protekcyę nad ziemią, należącą do ks. 
Czartoryskiego, lecz nad kolonistami 
nie przyjmą, uważając ich za podda- 
nych tureckich dopóty, dopóki Turcya 
nie poświadczy, że tak nie jest. Na 


Rzeźba polska. 


Smutek. 


Józef Gabowicz. 


szczęście odpowiedź ta nie jest jeszcze 
ostateczną i Adampolanie nie tracą 
nadziei, że uda się im przecież wy- 
mknąć ze szponów tureckich. Sprawę 
poruszyły ostatnimi czasy pisma pol- 
skie w Galicyi, między innemi „Czas* 
krakowski, przytaczając memoryał ko- 
lonistów, w którym proszą gorąco de- 
cydujące czynniki polskie w Austryi 
o wstawienie się do rządu, by zechciał 
cofnąć swój warunek i uwzględnił 
prośbę ich, opartą na zupełnie prawnej 
podstawie. Inaczej zagłada czeka tę 
piękną osadę, związaną z pamięcią je- 


dnego z największych mężów naszej 
porozbiorowej historyi... 
Ch. 


Sztuka polska w Wiedniu. 


Po raz drugi występuje „Sztuka“ 

w salonie tutejszej Secesyi—i z nie- 
mniejszem powodzeniem, niż przed 
kilku laty. Porównanie z niepolską 
resztą wystawy — wypada znowu na 
korzyść Polaków, z czego zdaje sobie 
jasno sprawę wiedeńska opinia publi- 
czna. „Sztuka* ma świeżość i urok 
sił młodych, sił w rozkwicie. Może 
się spisać raz lepiej, raz gorzej, ale 
nie jest nigdy brutalną, nie zawiera 
nigdy tylu szablonów, tyle malarskiej 
plastycznej monety zdawkowej „mo- 
dernizmu*, co inne wystawy dzisiej- 
sze. I to jest najbardziej pocieszające. 
Przyznaję otwarcie, że widziałem już 
piękniejsze wystawy „Sztuki“ od te- 
gorocznej w Wiedniu. Brak mi kilku 
reprezentowanych typów np. St. Wy- 
spiańskiego albo Jacka Malczewskiego. 
A z tych, którzy są, wielu tak się 
zmieniło, że zaledwie można ich po- 
znać. Wreszcie wystawa tegoroczna 
ma wprawdzie wspaniałe „clou“ t. j. 
„Racławice* Chełmońskiego, ale nię 
ma tylu dzieł pierwszorzędnych, co ta, 


która przed laty zdobyła sobie sztur- 
mem wiedeńczyków. 

Mimo to oddycha się z rozkoszą, 
gdy się przejdzie z innych sal „Se- 
cesyi* do oddziału polskiego. A to nie- 
tylko dlatego, że się jest Polakiem, 
ale z tego prostego powodu, że się 
lubi nudów. A ci krakowianie 


nie 

może nigdy nie przestaną być zajmu- 
Jący. Nie tylko dzięki swym kilku 
niewątpliwym zaletom, ale i dzięki 


temu, co przed chwilą podkreśliłem 
jako wadę—mianowicie, że się ciągle 
zmieniają. 

Jeden z nich jest zawsze ten 
sam — Stanisławski. Artysta dużych 
światów w małych ramach. W jego 
„Słonecznikach* albo w jego „Wiatra- 
ku* jest więcej psychicznej przestrze- 
ni i perspektywy, niż w wielu olbrzy- 
mich krajobrazach, przedstawiających 
całe morza lasów i domów. Te małe 
obrazki: to okienka z widokiem na— 
nieskończoność. Gra zawsze tak samo, 
bo ma swoją melodyę. Inni jeszcze 
siebie szukają, 

Naprzykład Ferdynand Ruszczyc, 
bądź co bądź najciekawszy z „wielce 
obiecujących*. Przed kilkoma laty 
wystawił w tej samej Secesyi swą 
klasyczną „ziemię* symboliczną, śmia- 
łą, wielką. Niejako muzyka farb do 
„Chłopów“ Reymonta. Malowany Zo- 
la—ale pachnący i gorący. Tego roku 
niema mowy 0 „dalszym ciągu*— 
tylko jest całkiem nowy  Ruszczyc. 
A raczej na tej jednej wystawie aż 
dwa Ruszczyce. Pierwszy to malarz... 
drobnych „interieurów*, a raczej dro- 
bnych états dame martwych rzeczy. 
„Stary zegar“ ma swą duszę, czy du- 
szyczkę. Są meble z nastrojem, kwia- 
ty z jakiemś zadumaniem. Ale jest 
i drugi Ruszczyc, autor wielkiego 
obrazu — „Nec mergitur“. To nie 
wielki symbol, jak „Ziemia*—leczale- 
gorya. „Ziemia* uderzała, jak silny 
zapach; tę symbolikę nietylko rozumiał 
mózg, ale przed mózgiem odczuwały 
ją zmysły. „Nec mergitur“ to mniej 
„realna* sprawa. Na rozhukanem mo- 
rzu—zwycięski okręt. Burza jak baj- 
ka; otwierają się poprostu wodne kra- 
tery i przepaście. Ale fantastyczny 
okręt płynie jak tryumfator, a ku jego 
chwale iskrzy się woda fosforycznym 
blaskiem. Płynie spokojnie, quand 
móme, jak... Polska. 

Niejako wielkim ołtarzem wysta- 
wy są Chełmońskiego słynne „Racła- 
wice“. Ten silny akord nie stracił 
nic ze swej czystości,mimo drażniącego 


trochę akompaniamentu, obcego oto- 
czenia. Coraz więcej o tym obrazie 


słyszy się i czyta, a przecieź robi 
wrażenie. Największym jego urokiem 
pod względem czysto artystycznym 
jest wprost genialny w pomyśle, sub- 
telny kontrast między barwnym przo- 
dem, lasem kos chłopskich, kolorową 
symfonią modlącego się ludu, a—pra- 
wie wizyjnem, mglistem tłem postaci 
jeźdzców przesuwających się w tyle... 
Wprost klasyczny spokój w tej „mo 
dlitwie* tak głęboko prawdziwy, tak 
szlachetny w liniach. Nie jest to spo- 
kój „przed burzą“, ale — spokój. Coś 


monumentalnego, wiecznego. Pomnik 
niewzruszonej wiary. Jako pomnik 


ma niedużo t. zw. „interesujących“ 
szczegółów. Kto nie odczuje głównej 
melodyi, ten nie nie zobaczy. To nie 
jest obraz dla obeych ludzi. 

W tej samej sali jest dużo in- 
nych rzeczy zrozumialszych dla obeych. 
W tej samej sali jest cały szereg ory- 
ginalnych w wyrazie i pełnych inty- 
mnego uroku obrazów wszechstronne- 
go Olewińskiego (bardzo dobrze przy- 
jętego przez piszących i nie piszących 
krytyków wiedeńskich) n. p. wyborny 
portret własny, Wisła, studya morskie. 
Są tutaj także trzy portrety bBoznań- 
skiej bardzo dowcipne w motywach 
i w kolorycie. Na „portrecie męż- 
czyzny* czerwienią się, jak rana, usta 
na tle bladej prawie boleśnie „chara- 
kterystycznej* twarzy. A oczy tej star- 
szej damy, błyszczą z ram innego 
portretu, to—cała biografia. Boznańska 
lubi „pointy“, jak noweliści francuscy. 
Ponieważ niedaleko niej jest kilka 
Stanisławskich—nasuwają mi się re- 
fleksye na temat sztuki świetnej i ci- 
chej. 

Nie poznaję Wojciecha Weissa. 
Nie dałbym ani jednego z dawniej- 
szych jego portretów (n. p. „Kodzi- 
ców*) za wystawione obecnie „Przy- 
jaciółki*. Ozdobą pokoju, w którym się 
znajdują, jest niewątpliwie prawie... 
kwitnący śnieg, śliczny w nastroju 
pejzaż zimowy Juliana Fałata. Axen- 
towicza interesująca „Dama w czarnej 
sukni“ tworzy do tego śnieżnego 
scherza kontrast kolorystyczny. Studya 
tatrzańskie („Mgła w Tatrach“ „Z Tatr“ 
it. d.) Leona Wyczółkowskiego — to 
niejako idealie fotografie z duszą. 
Bo pomimo mnóstwa szczegółów tak 
prawdziwych, że aż... obeych dla mniej 
wyćwiczonego i z naturą Tatr nie tak 


obeznanego oka, wiele tu sentymentu 
„stanu duszy“. i 
Projekcyą psychiczną innego ro- 
dzaju jest delikatny, prawie szope- 
nowski „Nokturn“ Pankiewicza. Znam 


już podobną muzykę nocną z pyłkami 


światła na czarnej tajemniczej tafli 
wody z hieroglifami ledwie uchwy- 
tnych blasków łabędzich skrzydeł—te- 
go samego malarza i z tej samej wie- 
deńskiej Secesyi. 

Józet Mehoffer — poeta zaczaro- 
wanych ogrodów i wogóle nadnatu- 
ralnie barwnych światów namalował 
bardzo dekoratywną damę na tle bar- 
dzo dekoratywnego wnętrza. Obraz 
umieszczony korzystnie w sali „ra- 
eławickiej* i w sąsiedztwie charakte- 
rystycznego i dobrze znanego biustu 
Laszczki (Wierzbięta), robi osobliwy 
efekt. Jeden z prawdziwie artystycz- 
nych fajerwerków wystawy. 

Oprócz rzeźb Laszczki, zwraca na 
siebie uwagę biust p. Rudolfa Star- 
czewskiego, redaktora „Uzasu*—przez 
Jana Szczepkowskiego, doskonały w wy- 
razie twarzy i w pozie. W tym sa- 
mym—najmniejszym saloniku „S5ztu- 
ki* jest „5lepy* Hofmanna (rzecz bar- 
dzo szczera, piękna w rysunku) i są 
trzy obrazy Witolda Wojtkiewicza, ar- 
tysty z dziwnym, bardzo osobistym 
akcentem. Przepraszam za niemożliwe 
słowo ale to są... tragi-karykatury. To 
Wedekind przetłómaczony na kolory 
i linie. Wielkie traktowanie per no- 
gam t. zw. „rzeczywistości (niestety 
i rysunku), a przytem jakieś krwawe 
dążenie do zgłębienia tajemnic życia. 
Nie wiem, czyto źle, czy dobrze, że 
patrząc na te symbole kolorowe (wy- 


wołujące na wielu zimnych ustach 
zimną wesołość) mam różne remini- 


scencye literackie. Tragiczny pierrot 
(„Patos*) przypomina mi n. p. starego 
Borowskiego w „Próchnie* Berenta inie 
mogę oderwać oczu od tego symbo- 
lu—histryona. Jeżeli w tej chwili na- 
suwa mi się na myśl Karol Frycz 
którego „dekoracyjne szkice“ (n. p. 
świetna „Procesya Bożego Ciała*) zna- 
ne są czytelnikom tego pisma z re- 
produkcyj zamieszczonych w poprze- 
dnim numerze — to tylko dlatego, że 
i w nim obok talentu interesuje mię 
najwięcej młoda „igrająca siła*—choć 
to zresztą artysta innej miary i inne- 
go psychicznego świata. 

5umma summarum: wystawa ta- 
lentów i pewnych indywidualności. 
Nie wszystko tu dobre, ale prawie 
wszystko ciekawe, szczere i świeże, 
Dlatego zwyciężyli w mieście wystaw, 
od kilku lat — nudnych, szablonowych 
i zmanierowanych. Dostali salony 
piękne — może najlepsze —i dlatego 
należy się wdzięczność tutejszej Se- 
cesyi. Urządzone są te sale—jak wo- 
góle cała Secesya —z wprost wyszu- 
kaną prostotą. Niezmiernie korzystną 
rzeczą dla wystawionych dzieł sztuki 


jest to, że na każdej ścianie jest tyl- 


ko jeden dość nizko umieszczony rząd 
obrazów — widz się nie męczy i jest 
tem wrażliwszy —a całość sprawia 
ogromnie spokojne, miłe i harmonijne 
wrażenie. Zdaje mi się, że pod wzglę- 
dem samej techniki urządzenia wy- 
staw — żadna korporacya artystów — 
„Secesyi* nie dorówna. 


Wiedeń. Tadeusz Rittner. 


Jedna z sal ,„Secesyi””, w której rozgościła się ,,Sztuka”” krakowska. 


Moja przepisywaczka. 


ylo to tak. 

Posłałem memu wy- 
dawcy rękopis do druku 
i, juści, z pobożnem ży- 
czeniem o zaliczkę. AŻ 

ci mój „wydawiec*, po tygodniu, zwra- 
ca mi „Moje nieprzeziewane dni* i, bez 
ogródki, powiada: „nie tylko zecer 
książki nie chce zlożyć z pańskich 
bazgrot, ale nawet aptekarz nie ma 
odwagi sporządzić smarowania na po- 
rost włosów przepisać*... 


Przepisać!?. No, więc, myślę, 
nie wielkiego. W Paryżu ludu pol- 
skiego, jak nabił, że barykaduj się 
w domu, jeżeli ci spokój miły, a z fran- 
kami ciężko... 

Nie deliberując, szast-prast, na- 
pisałem kilka listów do rozmaitych 
szukających pracy i czekam, gotując 
się do arcyuroczystej rozmowy... Mi- 
ja kilka dni—niet.. 

Czas leci, —więc pędzę na mia- 
sto, — do biblioteki polskiej, do Café 
Régence, do malarzów, do rzeźbia- 
rzów, rozgadałem temu i owemu, no 
i do domu. 

Ledwie z wyprawy wróciłem, — 
już mi stróżka powiada o pani w ka- 
peluszu z piórami, o pannie w woal- 
ce, kawalerze w futrze, starszym panu 
w cylindrze— dobrze jest. 


Gramolę się do siebie, zrzucam 
palto— dzwonek. 

-—— Tu właśnie, poszukuje pan 
sekretarza?.. 


W „„Secesyi”” wiedeńskiej. Sala ,,Sztuki”” krakowskiej z ,„Racławicami” Chełmońskiego. 


— Tak właśnie, ale właśnie, nie 
sekretarza tylko przepisywaecza... pięć- 
dziesiąt „franiów* no i ten... 

— A ten—tak! No-tak! Pan ro- 
zumie. dla mnie... Szanowanie!.! 

— Sluga pana dobrodzieja. 

Odsapnąłem po wyjściu pana — 
dzwonek. 

— Czy tv.. 

— Tu, proszę pani! 

— Bardzom rada! Pan pisuje 
romanse. Siostra mojej „belsery* tak- 
że pisuje romanse. Mój najmłodszy 
syn także ogromnie się emocyonuje 
do pisania romansów. Bardzo mile 
jest pan urządzony! Pan pojmuje, gdy- 
by to było coś awantażownego... 

— Pięćdziesiąt... 

-— Ludwików? 

— Nie, łaskawa 
ków..! 

— Panie, toż mieszkam na Mont- 
parnasie a pan na Montmartrze! Sa- 
me omnibusy a, jak deszcz, to i „ko- 
Wyzysk pra... 


pani, — fran- 


sze”... 

— bBezwątpienia, lecz ponieważ 
w obecnej chwili przeprowadzić się 
TIE .. 

— Padam do nóg! 

Ledwie poszła pani z Montpar- 
nasu, już wchodzi młody człowiek 
z pod Sorbony. Włosy podcięte z tyłu 
na Rostanda, krawat, niczem „Modern- 
künstler aus Warschau“. 

— Więc pan od trzech lat w Pa- 
ryżu” — mówię po pierwszych wyja- 
snieniach. — I jest pan w tak smut- 
nem polożeniu! A jakżeż dotąd pan 
sobie dawał radę?.. 
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— Ciotka mi przysylała i nie po- 
trzebowałem... 

— Aha, a teraz ciężkie czasy?.. 

— Nie to, panie, tylko że, jako 
zdecydowana burżujka, myślała, że ja 
tu conajmniej rodzynkarzem zostanę... 


— A pan właściwie co... tu?.. 

— Niby ja?  pipiszę nowele 
i ten... o sztusztuce... bo Whistler, 
proszę pana, jako bajecznie fajny 
w obrazowaniu dzieła... 

— Naturalnie ale tu chodzi 
o przepisywanie... 

— Ach, to przepraszum, przy- 


puszezałem, że tu idzie o literacką 
Czy czy... pan nie mógłby 
pięciu franków .. po... ten?!.. 


robotę! 


Poszedł młody czlowiek—ale je- 
go oddalenie się istnym stało się zna- 


kiem do ataku na moje drzwi i to 
płci słabej, bo niekoniecznie pięknej. 


I to ataku, okropności! 

Zjawiła się jedna. napisała „na 
próbę“ Auk przez ceha i zniknęła. 
Przyszła druga, wionęgła opoponaksem, 
szurgnęła jedwabiami. zaręczyła, iż 
„Ja bim potrzebowała“ i też się ulo- 
tniła. Przyszła trzecia, skromna, rze- 
telna dziewczynina. ale tej podobno 
Ja sam mógłbym udzielać lekcyi ka- 
ligrafii; przyszla czwarta ale na to, 
aby powiedzieć, że rano nie może; 
i wieczorem nie może i że wogóle nie 
może: przyszła piata... 

Ut. Ani sposobu rachować, ile 


przyszło—i nie! Zdenerwowała mnie 
ta procesya. Wpadłem w trans la- 


konizmu, kategoryzmu, 
mu... Stąd, 


impertyniz- 


gdy po raz piętnasty 


i nieomal pod noc zaturkotał dzwo- 
nek, gdy tuż za nim ujrzałem małą, 
skuloną w pelerynie osóbkę, z wywi- 
janym kapeluszem, — zacząłem 
cesowo: 

— Pięćdziesiat franków, trzy go- 
dziny dziennie, pismo czytelne... 

Osóbka otuliła się mocniej w pe- 
lerynę, chrząknęła zadartym noskiem, 
mrugnęła maleńkiemi oczkami i za- 
konkludowała przeciągle. 

Ta ja i owszem!! 

— Pani z Litwy?.. 

— Nie, panie, to jest, rodzice, 
ale ja za tysiąc wiorst, w Tomsku, 
się rodziłam. 


— Córka 


ob- 


emigranta? 

— Nie, ojciec umarł dopiero na 
Litwie—a ja tu przyjechała i trzeci 
rok... 

I cóż pani robi? 

Osóbka chrząknęła noskiem, 
garnęla kudelek włosów, uciekający 
z pod kapelusza wywijasa i odparla 
cicho: 

— Ja, panie, co nie bądź; na me- 
nage chodzę, trati się do chorej... co 
nie bądź... 

— Za pozwoleniem, 
tu robi?! Po co pani 
nie mając środków?.. 

— Bo ja... ja polityczna! 

S5pojrzalem ze zdumieniem na 
chudą, zmizerowaną twarzyczkę osób- 
ki i snać musiałem mieć minę bar- 


od- 


ale co pani 
przyjechała, 


dzo  zdziwioną, bo osóbka ener- 
giezniej pociągnęła noskiem i przy- 
twierdziła: 

— Jak Bozię kocham, politycz- 
na. A jakże, już temu siedem lat, 
aresztowali mnie, wzięli do uczą- 
stku, a potem w krepość, trzy ty- 


godnie bez pięciu dni siedziała, czte- 
ry razy do protokółu prowadzili, że- 
by się przyznała i ja się nie przy- 
znała... Ach! Może mi pan da pa- 
pierosa!!. 

— Proszę! Ale, bo za cóż 
ściwie... pani!? 

Osóbka chwyciła kłęb 
i rozpowiedziała jednym tchem: 


wła- 
dymu 


— Toż 
i przez 


szkandał caly wyszedł 
Dylewszczankę. Pan zna? 


Nie! Nu, taż sama! Ona, powiada, 
mam zakazaną książkę, ja mówię 


pożycz=i pożyczyła. Wracałam do 
domu z książką pod pachą, było 
ślizgo, gołoledź. ldę i na rogu, trrach... 
upadam. Stłukłam się. Policyant zo- 
baczył i chce mi pomódz.. A ja 
trzymam książkę, boć zakazana ksią- 
żka! Policyant. niby grzeczny powia- 
da: „pozwólcie, potrzymum wasz pa- 
kiet“ i bierze, a mnie jakby żelazem—- 
wyrywam! On do mnie zaraz —„a u was 
co w pakiecie“? On mnie arrresztu- 
je! Jedziemy do ucząstku. Tam za- 
raz skąd, co, jak?! A ja mówię— ja 
znalazła. Napisali i telefonują, co 
ze mną, bo to ojciec siedział, brat 
nieboszczyk siedział... Odpowiedź 


przyszła—w krepość. Trzy tygodnie 
bez pięciu dni siedziała i ciągle swo- 
je „tak i znalazłam*.. aż puścili... 
Hm! A co to była za książka? 
— Ta nie wiem... zzzzakazana! 
Ach, bo pan się ze mnie śmieje, a ja 
prosto, jak było. Cóż. trudno ukry- 
wać, kiedy się jest polityczną! 


Polityczna zostala przepisywacz- 
ką, ale Że mój „wydawiec* zaczął 
mi niepolityczne robić wymówki z po- 
wodu uproszczonej pisowni politycz- 
nej. przeto bazgrzę podawnemu oso- 
biście, podezas gdy „polityczna* chrzą- 
ka noskiem już jak zawodowa garde- 
malade. 


Paryż. Wacław Gąsiorowski. 


KGGSKGGKKSY 


ACO 


Gottfried Kinkel. 


Przed kilku miesiącami w Oberkassel 
pod Bonn wzniesiono pomnik jednemu 
z bohaterów wolności niemieckiej z okre- 
su 1545 r., a zarazem poecie i wybitnemu 
znawcy sztuki. Był nim Gottfried Kin- 
ke], urodzony w Oberkassel r. 1815, 
a zmarły w Zurychu 1882. Zatem 
w ćwierć wieku dopiero po śmierci przy- 
pomnieli sobie Niemcy, że był to szer- 
mierz wolności takiej miary i poświęce- 
nia, że o nim zapomnieć nie wolno. Dla 
nas osoba Kinkla i wznowiona o nim 
pamięć posiada specyalne znaczenie: był 
to jeden z ostatnich przyjaciół Polaków 
i Polski, jakich ziemia niemiecka wy- 
dała. Przyjaciele nasi 
w Niemczech z epok 1831 


czuje się samowładnym panem i zdo- 
bywcą zarazem. 

Dzieje Kinkla są pełne różnych 
przejść, ale dadzą się streścić w sło- 
wach: walki z Prusakami i ze wszyst- 
kiem, co oni w serca i krew niemiecką 
zaszczepić chcieli. Teologię zamieniwszy 
na filozofię, został prof. historyi litera- 
tury sztuki w Bonn. Powołany do Ber- 
lina, nie dojechał tam, gdyż dowiedziano 
się, że jest on autorem niebezpiecz- 
nych poezyi. Sehwytany jako powsta- 
niec palatynaceki przez wojsko pruskie, 
skazany został na dożywotnią kaźń 
w fortecy w Szpandawie. Ucieczka jego 
stamtąd, za pomocą przyjaciela Szur- 
ca, studenta, należy do eudownych 
niemal. Kinkel udał się do Anglij, skąd 
powrócił, ale nie do Niemiec, gdzie za- 
wsze bezpiecznym się nie czuł, lecz do 
Zurychu, gdzie zmarł jako profesor 
archeologii i historyi sztuki w uniwer- 
sytecie tamtejszym. 

Przyjacielem naszym nigdy być nie 
przestał. W r. 1869, obecny przy otwar- 
ciu Muzeum polskiego w Rapperswylu, 
wygłosił piękną mowę. 

Został po nim zbiór poważnych 
dzieł z historyi Sztuki i kilka tomików 
młodzieńczej poezyi. Dla nas pozostanie 
on zawsze jednym z ostatnich Niemców, 
którzy otwarcie przyjaźń i sympatyę dla 
sprawy polskiej głosili. 

(b.) 


ND 


Stornella. 


Kwiecie granatu! 

Coraz mi niżej w marzeń fiolecie, 
Chyli się łuna twoich ust szkarłatu, 
Granatu kwiecie! 

Twe purpurowe imię rzucam światu, 
Jak muezzina spiew na minarecie. 


M. M. Poznański. 


lub 1545 byli liczni. Z chwi- 
lą jednak kiedy Niemcy 
coraz bardziej prusaczeć 
zaczęły, liczba ta zmniej- 
szała się powoli, ale sta- 
le. Dziś, w epoce haka- 
tyzmu, inaugurowanej 
przed 19 laty przez Bis- 
marka, niemieccy przyja- 
ciele Polski wymarli zu- 
pelnie. Ostatnim z pośród 
wybitnych był pewnie za- 
cny hanowerczyk, Windt- 
horst. Niedawno temu 
zmarł adwokat Lenzmann, 
nadreńczyk, który bronił 
oskarżonych przed trybu- 
nałem w Gnieźnie Pola- 
ków, a oskarżonych o stra- 
szną zbrodnię o—zbiera- 
nie składek na ofiary pro- 
cesu wrzesińskiego. Wów- 
czasto wygłosił Lenzmann 
zdanie, że podobne bezpra- 
wia, jakich się pod po- 
kcywką legalności dopu- 
za hakatyzm w pol- 
skich prowineyach, były- 
by w jego ojczyźnie, nad 
Renem, niemożliwością. 
To dowodzi, że posiew | 
idei Kinkla i licznych je- |© 
go towarzyszy nie zmar- | ) 


'niał jeszcze i bujniej się |Z% 


rozrósł nad Renem, aniże- 
li tam, gdzie Prusak 
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Pomnik Gottfrieda Kinkla w Oberkassel pod Bonn. 


Święta Helena. 


'Na smutnej wyspie skalistej; 
O ciemnej północnej dobie, 
Burzliwe skarżą się fale 
Cichej postaci w żałobie. 


Ta postać stoi na skale, 
Ogromna, w górę patrząca, 
Ma wieniec laurów na czole, 
A czołem chmury roztrąca. 


Z wyniosłej owej postaci 
Olbrzymia wieje potęga, 

Co z krańca Świata na kraniec 
Z tej wyspy dalekiej sięga. 


To sława tego, co niegdyś 
Dni tu przebywał pokuty: 
Lew oplątany łańcuchem, 
Orzeł do skały przykuty! 


Latały ptaki cesarskie 

W piorunnej burzy po świecie, 
Krwią zabarwione czerwoną, 
Do nóg padało im kwiecie. 


Latały orły cesarskie 
Na czele starych sztandarów, 


1) 


Napoleon i 
św. Helen 


Ów wzrok, co w sobie zawiera 
Ojczyznę, rozkosz, nagrodę, 
Za krwawe, chwalebne blizny, 
Za życie stracone młode. 


V. 


tluczą pod Lipskiem armaty, 
To etap ostatni sławy, 

Na siwym koniu do rzeki 
Rzuca się dumny cien krwawy 


Rozprysnął nurty spienione, 

Jak skrzydła królewskich ptaków 
| Bogu czysty oddaje 

Niezłomny honor Polaków. 


Huczą pod Lipskiem armaty, 
Krew strugą leje się szczera, 
Umiera polska konnica, 
Francuska gwardya umiera. 


A cesarz zdala spogląda 
Ponury, milczący, blady 
na wyspie Na wiersz ostatni rapsodu, 
y, według Ostatnia zwrotkę ballady. 


współczesnego odręcz- 


nego rysunku. 


W zamieciach śnieżnej szarugi, 


W szkarłatnej łunie pożarów. 


Spalone piaski pustyni, 

Białe płaszczyzny bez końca, 
Nie powstrzymały tej stai 

W nadludzkim locie do słońca. 


| była owa epoka, 

Jak rapsod albo ballada, 
Aż się wmieszała w poemat 
Zawiścią dysząca zdrada. 


Włochy — Hiszpania i Egipt, 
l śnieżna Rosya daleka 
I Niemcy, pychą nadęte, 
A chciwe z wieka do wieka. 


Cały szmat ziemi ogromny, 
Prastare trony, korony 
Królewsko dzierży na wodzy 
Miecz jego w górę wzniesiony. 


On stąpa, jak tryumfato , 
| ciężką stopą przygniata 
Zdobyte szpadą i duchem 
Obszary zgniłego świata. 


A kędy stąpnie zwycięzca, 
Mrok i obłuda ucieka, 

On bowiem nędzną niewolę 
Zabija prawem człowieka. 


IV. 


A stare gwardye cesarskie, 
Czczące cesarza, jak Boga, 
Idą na oślep za wodzem, 
Kędy wskazana im droga. 


Te stare gwardye cesarskie, 
Zwykłe iść naprzód jedynie, 
Nie wiedzą co to strach śmierci 
| każdy z uśmiechem ginie. 


l każdy z uśmiechem ginie, 

Od swojej ojczyzny zdala, 

Pragnąc, by musnął go tylko 
w wzrok małego kaprala. 


') W bieżącym miesiącu upływa S5letnia 
rocznica zgonu Napoleona na wys- 
pie $w. Heleny. 


VI. 


Na pustej wyspie dalekiej, 

Nad brzegiem wielkiego morza, 
Stawał wygnaniec samotny, 
Puszczając oczy w przestworza— 


Do swojej Francyi jedynej 
Sercem rozdartem stęskniony 
Oddałby dla niej i za nią 
Zdobyte berła i trony. 


Tam syn--czy ojca pamięta? 
Tam gwardya—czy żyje jeszcze? 
| duszę smętną cesarza 
Przeczucia trują złowieszcze. 


Napoleon na wyspie Św. Heleny. 
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U' nóg mu skarżą się fale, 
Bijąc z łoskotem o skały, 

l łzy spadają cesarskie, 

Co w głębi serca wezbrały. 


VII. 


Płynie flotyla przez morze, 
Po trumnę cesarską płynie, 
Sława się przed nią unosi 
W wieczornej dumań godzinie. 


Już widać wyspę zdaleka, 
Gdzie grób samotny wygnańca, 
Płacząca wierzba tam stoi 
U wyspy skalistej krańca, 


Płacząca wierzba tam stoi 
I szumi cicho listkami 

O drogiej Francyi, o synu 
| trzęsie srebrnemi łzami. 


| trzęsie srebrnemi łzami 

| nuci bojów ballady, 

A w grobie pieśni on słucha, 
Milczący — stęskniony — blady. 


Or—Ot. 


Z najnowszej belletrystyki. 


„To, co nie przemija'', nowele Włodzimierza 

Perzyńskiego, nakład Jana Fiszera.  „Prze- 

budzenie“, nowele Tadeusza Rittnera, nakład 
Tow. S. Orgelbranda Synów. 


Trzeba to 
młodości 
wysoką 


Dwóch „mlodych“. 
podkreślić. Dziś etykieta 
posiada na rynku literackim 


cenę. O zasługach „starych“ mówi 
się z lekceważeniem, które niekiedy 
graniczy z pogardą. W chwili obe- 
enej największą zasługą jest być 


Młodym, to jest odczu- 
wającym wszystkie drgnienia duszy 
współczesnej. Kto do „młodej Pol- 
ski* nie należy, temu nie wolno po- 
rywać się na owe drgnienia. Może 
w ciepłych pantoflach kleić nędzne 
ramoty dla innych starych pierników: 
bram „młodej Polski* nie puści 
go żaden z archaniołów krytycznych, 
stojących bacznie na straży z wyo- 
strzonym jak brzytwa mieczem. 


„młodym“. 


do 


Dawniej trzeba bylo pracować 
dlugie lata na wieńce wawrzynowe, 
które u nas zresztą kręcono zazwy- 
czaj z tańszych znacznie liści bobko- 
wych. Trzeba było mieć za sobą 
stos dzieł. AŻ przyszła „mloda Pol- 
ska“ i zrobiła porządek. Nazywało 
się to otworzeniem lufcika czy też 
całych okien do zatęchłej komnaty. 


Zmieniło się odrazu. Jeden sonet od- 
tąd wystarczał, by pasować młodzień- 
ca na dumnego rycerza literatury. 
Nie potrzeba było so nawet druko- 
wać. „Młoda Polska“ rozdawała swym 
członkom ostrogi na kredyt.  Wiado- 
mo, że młodzież lubi posługiwać się 
kredytem. 


Czy wielu z tych uwieńczonych 
utrzyma swe miejsca w Panteonie, 
wzniesionym nieco pospiesznie? Przy- 
szłość odpowie. Do rzędu tych, któ- 


rzy niewątpliwie piękne budzą na- 
dzieje, należą Perzyński i Rittner. 


Pierwszy zaczął od pisania wierszy. 
Doskonały wstęp do wszelkiej twór- 
czości literackiej. We Francyi niemal 
każdy pisarz debiutuje mniejszym lub 
większym tomem poezyi. Gdy prze- 
chodzi później do prozy, zostaje mu 
w dorobku panowanie nad formą, 
umiejętność wyrażania swych myśli 
i kreślenia obrazów — zwięźle i ję- 


drnie. Zwięzłość też jest jednym 
z rysów charakterystycznych utwo- 
rów  nowelistycznych Perzyńskiego. 


Obeą mu jest rozwlekłość i gadatli- 
wość, które tak często — nazbyt czę- 
sto—spotykamy u innych „młodych*. 
Pozatem dotychczasowa karyera 
literacka Perzyńskiego i Rittnera ob- 
fituje w analogie. Obaj piszą nowele, 
obaj próbowali — z powodzeniem — 
szczęścia w teatrze. Obaj — Rittner 
zwłaszcza— chętnie ostrzą swe pióra 
w felietonie. Obu — we wszystkiem, 
co drukują—cechuje wpływ wyższej 
zachodnio-europejskiej kultury, W ża- 
dnym z nich wreszcie nie jęczy inie 
stęka ponury lub żałosny pesymizm, 
tak drogi wielu ich rówieśnikom. Nie 
dlatego przecież, aby duszę ludzką 
uważali za areytwór doskonałości. 
Perzyński z drwiącym, niekiedy trochę 
cynicznym uśmiechem, wskazuje jej 
słabostki i nędze. Rittner maluje je 
wyraźnemi, akwarelowo świeżemi bar- 
wami, i choć, zdaje się, bawi i tem, 
co z głębin duszy ludzkiej dobywa, 
ani roztkliwia się, ani skarg, ni prze- 
kleństw nie miota. Itak samo 
jak Perzyński — mówi wtedy 
tylko, gdy ma coś do powie- 
dzenia, dalekim jest od tych 


„bogatych natur*, które 
w rozmiłowaniu frazeolo- 


gicznych arabesek przypo- 
minają słynnych fabrykan- 
tów armat, biorących na- 
przód dziurę i oblewających ją 
następnie bronzem. 

I obaj mają wspólne niedostatki. 
Zakres faktów, objawów, uczuć i na- 
miętności, które ich zajmują, jest dość 
ciasny. Być może, iż „piją ze swych 
własnych szklanek*. Szklanki ich nie- 
wątpliwie — dotąd — są małe. Na- 
stępnie — zbyt mało dbają o formę 
zewnętrzną swych utworów. Śpiewa- 
ją, według malowniczego określenia 
kanelerza Buelowa, „jak im dziób wy- 
rósł“. Tymczasem zarówno pisarzom 
jak tenorom dzisiaj nie wystarcza 
głos; trzeba umieć nim władać. Tej 
zaś umiejętności nie zdobywa się bez 
pewnych wysiłków pracy i wytrwa- 
łości. 

Na tem kończy się analogia, dość 
zresztą powierzchowna. Bo obaj „mło- 


Wł. Perzyński. 


dzi* zasadniczo się różnią w istocie 
swych talentów twórczych. Perzyński 
jest ironistą, nie humorystą, jak go 
ktoś kiedyś nazwał. Nie humorystą, 
bo brakuje mu słodkiej pogodności. 
Obserwacya Perzyńskiego jest gorzką. 
Wrażliwą jest szczególnie na ułomno- 
ści duszy ludzkiej.—Patrzcie na tę 
brzoskwinię zdaje się mówić autor 
„Lekkomyślnej siostry*. Czy nie za- 
chwycają was jej barwy, przedziwnie 
stonowane, puszek delikatny i świeży? 
Woń idzie od niej miła, pod naskór- 
kiem wzbiera sok rozkosznego smaku 


i słodyczy. MKtóżby zwracał uwagę 
na tych parę drobnych brunatnych 
plamek. Opisując z wdziękiem brzo- 


skwinię, budzi dla niej sympatyę, aż 
w końcu — rozłamuje ją na dwoje 
i pokazuje pestkę zgniłą, toezoną 
przez brzydkie robaki... Moż de la fin 
niemal zawsze jest u Perzyńskiego 
zgrzytem. Lubuje się w odsłanianiu 
kłamstw i fałszów konwencyonalnych, 
które t. zw. człowiek cywilizowany 
nader często uważa za równoznaczni- 
ki kultury i dobrego wychowania. 
Z zamiłowaniem obnaża hypokryzyę, 


świadomą czy bezwiedną, naszych 
pojęć, myśli i uczynków. Operacyi 
tych dokonywa wszakże nie jako 


krwiożerczy chirurg, ale jako wykwin- 
tny sportsman-esteta, który lubi schwy- 
tać swego lokaja na gorącym uczyn- 
ku kradzieży cygar: nie odprawia go 
jednak, ani nawet skradzionych cygar 
nieodbiera... Wykrzywia tylko twarz pół 
szyderczym, pół bolesnym uśmiechem 
i szepnie wraz z Nietzschem: Mensch- 
lich! Allzu Menschlich! Żadnej ten- 
dencyi, broń Boże! Sceptyk nie może 
być apostołem. Zwłaszcza, gdy jest 
artystą. 

Czasem—dość rzadko—harfa 
tego sceptyka-artysty zadrży 
szczerą liryczną nutą i wte- 
dy powstanie wzruszająca 
historya „Pani Czajkow- 
skiej*, jednej z „Sióstr 
Malinowskich*, przerzuco- 
nej zawieruchą losu do tin- 
gel-tanglu florenckiego, di- 
ckensowski obrazek, w któ- 


rym śmiech i płacz wiążą 
się w jedną serdeczną pieśń... Tem 
serdeczniejszą, że u  Perzyńskiego 


wszystkie postacie, choćby naszkico- 
wane kilku rysami, tętnią prawdzi- 
wem życiem. 

Rittner, choć „mową bogów* nie 
pisał—jak mi się zdaje — nigdy, jest 
nadewszystko poetą. Realne, zewnętrz- 
ne objawy życia nie obchodzą go nic. 
albo przynajmniej bardzo mało. Nie 
zapuszcza się również w misterne do- 
ciekania analityczne mniej lub więcej 
zajmujących procesów psychicznych. 
Obrazy, które wychodzą z pod jego 
pióra, interesują czytającego nie tyle 
z powodu swej treści, ile ze względu 
na indywidualność autora, która prze- 
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bija się wyraźnie w każdym wierszu. 
A indywidualność ta przypomina typ, 
umiłowany przez Maupassant'a: dzie- 
cko, wzrosłe w zepsuciu wielkiego 
miasta i otrzaskane z niem, i jedno- 
cześnie naiwne i czyste. Naiwność 
i czystość szczególnego gatunku, nic 
wspólnego niemająca z przeciętnemi, 
więc panującemi zasadami „zdrowej“ 
moralności! Rittner jest młodzieńcem 
„bez zasad*. Gdyby był kawalerem 
na wydaniu, mogłoby mu to szkodzić. 
Lecz jest poetą, i instynkt—nie żadne 
formuiki—każe mu odczuwać głęboko 
niedolę sła- 
bych, karye- 
rowiczow- 
ską pychę 
„Kraftmen- 
sch'ów”, — 
ów instynkt 
nieci w nim 
odruchowe 
sympatye, 
to znów nie- 
wyrozu mo- 


wane odra- 
K s zy. Wobec 
Tad. Rittner. przejawów 


życia zbio- 


rowego, spolecznego jest raczej obo- 
jętnym. Przygląda im się zdala, ob- 


serwując, jak oddziałają na sposób 
myślenia i koleje losu jednostek. 
Wogóle obchodzą go głównie „stany 
duszy* i nastroje. 

Młodo-niemiecka - literatura wy- 
warła na nim silny wpływ i na pierwsze 
wrażenie może się niekiedy wydać 
polskiemu czytelnikowi nieco obcym. 
Lecz to tylko pierwsze wrażenie. Du- 
sza ludzka ma wspólne rozkosze i bóle, 
bez względu na to, czy mieszka w cie- 
le niemca, francuza lub polaka. Ów 
dramat miłosny, „Przebudzenie*, może 
się rozegrać w każdym zakątku Euro- 
py. Prawdopodobnie zdarza się nawet 
i w skwarnych dżunglach hindustańs- 
kich i w mroźnych tundrach Sybiru. 
Dziewczę, które duszą lgnie do ciche- 
go, uczuciowego człowieka, które jednak 
ciało oddaje brutalnemu śmiałkowi. 
Zaś ów cichy, uczuciowy człowiek da 
się wyzyskiwać ordynarnemu conqui- 
sładoresowi nawet wówczas, gdy 
będzie doń pałał najgłębszą nienawi- 
ścią i wstrętem. Zine alte Geschi- 
chłe... w opowiadaniu Rittnera nabie- 
ra uroku wiośnianej świeżości. Bo nie 
ma starych tematów: są tylko starzy 


pisarze. Tchnienie wiosny przystraja 
nagie i suche pnie wierzb soczystą 
zielenią. Talent szczerego poety po- 


trafi ożywić najbardziej zużyty temat. 
Stef. Krzyw, 


Pomnik Warneńczyka. 


W głównej nawie katedry wa- 
welskiej, pod środkową arkadą, na- 
przeciw pomnika Władysława Jagiełły 
odbywa się od kilku tygodni ustawia- 
nie monumentalnego dzieła Antoniego 
Madeyskiego: pomnika Władysława 
Warneńczyka. Sam twórca, przybyły 
z Rzymu, kieruje skomplikowanemi 
i mozolnemi robotami, przywiózłszy 
z sobą do pomocy biegłego w pracach 
tego rodzaju włocha. 

Wśród oszalowania drewnianego, 
broniącego wstępu publiczności, po- 
mnik bohatera z pod Warny zaryso- 
wał się już w całej okazałości i już 
teraz pozwala stwierdzić, że znowem 
dziełem Madeyskiego przybywa nie- 
tylko katedrze na Wawelu, ale sztuce 
polskiej wogóle twór potężny i wspa- 
niały, na miarę największych, przed 
którym widz z czcią i zdumieniem 
stawać będzie. 

Od wszystkich innych sarkofagów 
królewskich na Wawelu, trzymanych 
w całości w tonie jednolitym, różni 
się Warneńczyk  przedewszystkiem 
tem, iż artysta użył do jego wykona- 
nia materyału różnobarwnego, prze- 
pysznie zharmonizowanego. Na czar- 
nej marmurowej płycie, użytej za pod- 
stawę, spoczywa pierwsza warstwa 
sarkofagu z rzadkiego i cennego mar- 


muru czerwonego o antycznym wy- 
glądzie, potem następuje warstwa 


marmuru ciemno-zielonego, opasanego 
przy złączeniu z tamtą bronzowym 
fryzem z herbów prowincyi polskich, 
znowu blok czerwonego marmuru al- 
pejskiego, otoczony w koło przy spo- 
jeniu z poprzednią warstwą fryzem 
bronzowym, naśladującym pas rycer- 
ski, u góry tumby biegnie dokoła 
rzeżbiony w bronzie napis: „Ladi- 
slaus III Poloniae et Hungariae rex, 
natus A. D. 1424. Pro re christiana 
inclita ad Varnam pugnam acriter pu- 
gnans mortem gloriosam appetit A. D. 


1444“, wreszcie na tumbie spoczęła 
cyzelowana w bronzie figura kró- 
lewska. 


Warneńczyk przedstawia się, jako 
rycerz-młodzieniec, o bujnych gęstych 
włosach z koroną na głowie, opartej 
o poduszkę, w rynsztunku wojennym, 
przyciskający oburącz miecz do piersi. 


Warneńczyk na pomniku Madeyskiego. 


Z ramion spływa mu płaszcz króle- 
wski, spięty bogatą spinką z rubinów 
i ametystu. Lewą rękę zdobi pierścień 
z dużym szafirem. Dar to księżniczki 
Róży Radziwiłłówny, jako „chrzestnej 


matki“ pomnika. Koronę królewską 
zdobią matowe, oryginalnej formy, 


ametysty. W całej postaci spokój za- 
marłej siły młodzieńczej, którą sym- 
bolicznie wyraża lewek, śpiący u nóg 
królewskich. 

Nad pomnikiem wzniesie się mi- 
sterny staro-gotycki baldachim ko- 
ronkowy z kapitelami, do których użył 
artysta, jako motywu, liści i kwiatów. 
Prawie każdy kapitel jest inny. Jeden 
skomponowany z liści dębowych, dru- 


gi z winnej latorośli, dalsze z wa- 
wrzynu, z bluszczu, z malw. Wszy- 


stko to z greckiego marmuru o żółta- 
wym tonie, przygotowane do złożenia 
i ustawienia na ośmiu kolumnach. 
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Szkic sarkofagu Warneńczyka. 


Madeyski. 


Warneńczyka staje na 
ks. kardynała 
wy- 


Pomnik 
Wawelu z inicyatywy 
Puzyny, który skomponowanie i 


konanie dzieła powierzył Antoniemu 
Madeyskiemu. Półtrzecia roku praco- 
wał nad niem artysta w rzymskiej 


swej pracowni na via Flaminia. Owoc 
natchnienia jego i pracy z radością 
i dumą wita dziś Polska w murach 
swego akropola. 

Słowo o twórcy pomnika. We 
wczesnej młodości zapowiadała mu się 
przyszłość wcale nie artystyczna. Po 
odebraniu średniego wykształcenia 
w Żytomierzu, oddany został do kor- 
pusu kadetów, a następnie przezna- 
czony na .hreczkosieja. Lecz młodzie- 
niec marzył o zasiewie i plonach na 
innem polu. Marzył o Sztuce. Stara 
melodya w jeszcze jednem i nieosta- 
tniem wydaniu. Przeszkody zostały 
pokonane Madeyski, zamiast na fol- 


wark udał się do 
Krakowa i zapisał 
się w szeregi ucz- 
niów szkoły sztuk 
pięknych. Było to 
w r. 1883. Talent 
był niewątpliwy i 
wkrótce pierwsza 
samodzielna rzeź- 
ba, biust Sabały, 
zrobiła młodemu 
artyście dobre i- 
mię. Po studyach 
krakowskich na- 
stąpiły wiedeńskie 
pod kierunkiem 
Helmera i Zumbu- 
scha, okupione 
walką z niejedną 


przeciwnością. Na 
krótko osiada arty- 
sta w kraju, po- 
tem w Petersburgu, skąd odbywa krót- 
sze i dłuższe podróże do Francyi, do 
Niemiec i na Kaukaz. W Petersbur- 
gu tworzy portrety, figury kościelne, 
drobne kompozycye, na Kaukazie pra- 
cuje przy dekorowaniu jednego z pała- 
ców wielkopańskich. W r. 1897 osiada 
w Rzymie, gdzie nieprzerwanie mie- 
szka od lat ośmiu. 

W Rzymie, obok portretów i ory- 


ginalnych kompozycyi, tworzy wielki 
bronzowy biust Matejki dla krako- 


wskiego pałacu Sztuki, pomnik Ale- 
ksandra Gierymskiego, wreszcie w la- 
tach 1901 i 1902 wspaniały sarkofag 
Jadwigi z białego marmuru dla kate- 
dry na Wawelu na zamówienie hr. 
Karola Lanckorońskiego. Wkrótce po- 
tem, z początkiem r. 1904, przystępuje 
do sarkofagu Warneńczyka, poprzedzi- 
wszy pracę twórczą odpowiedniemi 
studyami. Równocześnie tworzy po- 
mnik ks. Władysława Sanguszki, świe- 
żo ustawiony w Tarnowie, biust So- 
bieskiego z bronzu dla kaplicy polskiej 
w bazylice św. Antoniego w Padwie, 
tablicę ku czci biskupa Łobosa dla 
katedry tarnowskiej i płaskorzeźbę 
Batorego, ofiarowaną dla komnat kró- 
lewskich na Wawelu. 

Talent artysty znajduje się w peł- 
ni męskiego rozwoju. Przebywając 
daleko od ojczyzny: tworzy Mi adeyski 
z myślą o niej i jej składa w dani 
najwspanialsze kwiaty swej twórczo- 


ści. Sztuka polska, zaliczająca go do 
grona świetnych swych przedstawi- 
cieli, może spodziewać się po nim 


całego szeregu jeszcze dzieł, godnych 
stanąć obok Jadwigi i Warneńczyka. 


Kraków. 
(Loo) 
Poseł besarabski. 


Clarus. 


Mało kto z pośród szerszej publicz- 
ności wie o tem, że z tej ziemi, na któ- 
rej ongiścierały się waleczne zastępy Ty- 
cerzy polskich z krociowemi armiami 
Turków i Tatarów, został wybrany po- 
seł polak. Cecora i Chocim, miejsc a tra- 
gicznej sławy dla naszego narodu! Tam, 
na tej stepowej ziemi mołdawskiej, uży- 
znionej potokami krwi polskiej, gdzie przez 
lat długich szeregi powstrzymywała Rzecz- 
pospolita najazdy hord muzułmańskich, 


Antoni Madeyski w swej pracowni rzymskiej. 


Tam teraz cicho: stepy dzikie przeorano i 
zasiano przenicą i kukurydzą. Gubernia 
besarabska, bo tak się ten kęs ziemi 
mołdawskiej obecnie nazywa, należy do 
najżyzniejszych w państwie rosyjskiem. 
Dla nas, oprócz pamiątek, ma znaczenie 
realne. Od połowy bowiem przeszłego 
wieku datuje się gromadna emigracya 
Ormian galicyjskich w te strony. Daw- 
niej Ormianie dość gęsto rozsiedli się 
na Podolu, mieli tu nawet swojego bi- 
skupa, z rezydencyą w Mohylowie nad 
Dniestrem. 
Warunki się 
zmieniły po- 
lityczne i e- 
konomiczn 
Ormianie po- 
lacy rozpro- 
szyli się, bis- 
kupstwo Zo- 
stało zwinię- 

Aż znowu 
się poruszy- 
li — poczęli 
emigrować 
do Besarabii 
i na Bukowi- 
nę. Ale już 
nie zjawili 
się tu w cha- 


Antoni Demianowicz. 


rakterze kup- 
ców, lecz rolników. I dokonali rzeczy 
niezwykłej, dzięki nietylko wrodzonej 


przedsiębiorczości, lecz również, a na- 
wet przeważnie skutkiem solidarnego po- 
pierania swoich interesów. Ławą Szli 
i ławą zdobywali tu na stepach warun- 
ki bytu trwałego i rozwoju dalszego. Na 
ogromnych dzierżawach porobili krocio- 
we fortuny, a gospodarowali tak, że za 
przykładby wszystkim służyć mogli. 
Wszyscy razem stanowią imponującą siłę, 
z którą miejscowy żywioł liczyć się mu- 
si. Znane są na owych folwarkach ste- 
powych, odajami zwanych, nazwiska 
Szymonowiczów, Romaszkanów, Demia- 
nowiczów. Stanowią zaś jakby jedną 
ogromną rodzinę, tembardziej, że są spo- 
krewnieni z sobą przez małżeństwa. Obec- 
nie nie w nich, prócz charakterystycz- 
nych rysów, ormiańskiego nie pozostało: 
dobrzy katolicy, obyczaj polski w do- 
mach swoich zachowujący. Cieszą się 
ogólnem uznaniem różnorodnych żywio- 
łów, kraj ten zamieszkujących: Mołda- 
wian, Rusinów i Greków. W kilku po- 
wiatach północnych rozsiane są liczne 
odaje ormiańskie, w których słychać mo- 
wę polską. Otóż jednego z takich oby- 
wateli stepowych, p. Antoniego Demiano- 
wicza wybrano na posła z Besarabii. 
Urodzony w r. 1855 w Galicyi, z matki 
Batowskiej, szlachcianki polskiej, a z ojca 
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typowego ormianina polskiego, Kajetana 
Demianowicza, skończył szkołę realną 
w Czerniowcach, a potem politechnikę 
w Wiedniu. Człowiek to wykształcony 
i inteligentny, umysł jasny, pełen poczu- 
cia obywatelskiego. P. Demianowicz bę- 
dzie niepoślednią siłą w Dumie państwo- 
wej, tembardziej, że pomimo jednostajnej 
pracy na roli, nie zatracił szerokiego po- 
glądu na sprawy ogólne. Szanowany 
i ceniony, piastuje stale od lat dwudzie- 
stu zaszczytne urzędy w ziemstwie so- 
rockim: delegata i sędziego honorowego. 
Szacunek i uznanie odziedziczył po ojcu 
Kajetanie i stryju Antonim, którzy obaj 
byli niemal genialnymi pionierami na 
stepach besarabskich. — Nazwano go 
w tabeli urzędowej kupcem dlatego, że 
prawie wszyscy Ormianie polscy na zie- 
mi mołdawskiej osiedli, jako nienależący 
de stanu szlacheckiego, zarejestrowani 
są przez władze, jako kupcy. 
am. 


Tow. dziennikarzy polskich 
we Lwowie. 


Od lat piętnastu istnieje we Lwowie 
i rozwija się pomyślnie Towarzystwo 
dziennikarzy polskich, obejmujące prasę 
polską w Galicyi. Nie było tu nigdy walk 
partyjnych, ani osobisłych i dlatego 
związek ten zawodowy urósł w instytu- 
cyę, nie tylko jak na nasze stosunki za- 
sobną, ale co większa, zażywającą nie- 
małej powagi moralnej. [ jeżeli poziom 
etyczny pra- 
sy polskiej 
wGalicyj je 
takwysoki, 
z dumą może- 
my się pod 
tym wzglę- 
dem uważać 
za lepszych 
od przedsta- 
wicieli prasy 
w krajach są- 
siednich, to 
jestto w nie- 
pośledniej 
mierze na- 
stępstwem i- 
stnienia tej 
korporacyi, 
stojącej czu 
nie nA straży honoru zawodowego. 

Na odbytem świeżo zebraniu - Towa- 
rzystwa we Lwowie, po świetnem prze- 
mówieniu prezesa Adama Krechowieckiego 
na temat poczucia etyki w pracy dzien- 
nikarskiej, uchwalono jednomyślnie za- 
proponowaną przez redaktora Konopiń- 
skiego rezolucyę, która brzmiała: „Zgro- 
madzenie potępia nadużywanie drukowa- 
nego słowa celem wyrządzenia oszczerstwa 
i obniżenia ludzkiej godności*. W rezo- 
lucyi tej odbił się pięknie i wymownie 
etyczny poziom polskiego dziennikarstwa, 
pojmującego zadanie swe, jako szczytną 
i twardą misyę obywatelską i narodową. 

Pod względem materyalnym rozwi- 
nęło się Towarzystwo również pięknie. 
Fundusz żelazny korporacyi wzrósł do 
pokaźnej kwoty 223.195 koron. Z odsetek 
udzielane bywają stałe zapomogi dla ro- 
dzin, pozostałych po niezamożnych człon- 
kach Towarzystwa. Pomyślny ten stan 
finansowy jest w znacznej mierze zasłu- 
gą wzorowego skarbnika Towarzystwa, 
redaktora Aleksandra Milskiego. 

Lwów. Lubicz. 


Adam Krechowiecki. 


RANY 


Z życia prowincyi. 


Grupa wyborców i posłów z gub. Kaliskiej. Puste krzesło, postawione na honorowem miejscu, symbolizuje nieobecność popu- 
larnego_posła Parczewskiego, który na wybory przybyć: nie mógł. 


Grupa jubileuszowa „Liry” łódzkiej. 


Pięć lat minęło od założenia rzemieślniczego towarzystwa śpiewaczego „Lira“ w Łodzi. Jedyna to dotychczas w kraju korpo- 
racya rzemieślnicza, uprawiająca pieśń polską. | pamiętać należy, że powstała na placówce dużej wagi, — w Łodzi, gdzie ży- 
wioł niemiecki posiada wielkie znaczenie. Pierwszym prezesem „Liry* był p. Hipolit Giegużyński, po nim godność tę sprawował 
p. Stanisław Antoniewski. Obecnie prezesem „Liry** jest znany literat i dyrektor teatru łódzkiego, p. Maryan Gawalewicz. Kie- 
rownicy artystyczni zmieniali się również z biegiem lat. Z początku dyrektorem był p. Ignacy, Hanicki, później — p. Kazimierz 
! W Danysz. Przez jakiś czas obowiązków tych podjął się Zygmunt Noskowski, który przyjeżdżał raz na tydzień do Łodzi. On to 
właściwie nadał chórowi charakter czysto polski. Gdy z powodu braku czasu musiał zrzec się tego stanowiska, zaproponował 
jako swego zastępcę artystę muzyka i kcmcczytcra, p. Joteykę. W ciągu pięcioletniego istnienia „Lira“ urządziła długi szereg 
koncertów, brała udział w wielu przedstawieniach dobroczynnych, jednając: sobie swą* działalnością tak artystyczną, jak obywa- 
telską, powszechną sympatyę i uznanie. ` 
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Z kroniki sportowej. 


DO EGIPTU NA ROWERACH. Trzej młodzi malarze warszawscy, pp. Ale- 

ksander Gallera, Aleksander Werner i Kazimierz Łapiński ruszyli w tych dniach 

na rowerach do Egiptu. Oczywiście nie będą oni próbować, czy morze Czer- 

wone jeszcze raz nie rozstąpi się przed ich stalowymi rumakami. Wybrali dro- 

gę pewniejszą: na Kraków, Wiedeń, Rzym, Neapol, skąd przeprawią się na Sy- 

cylię i z Syrakuz okrętem dostaną się do Aleksandryi. Fotografia nasza 
przedstawia wyjazd trzech śmiałych turystów. 


Uczniowie szkoły Wróblewskiego wyruszają pod przewodem p. Edmunda Nebla, 
naczelnika Ill-go gniazda sokolskiego, na zamiejską wycieczkę i ćwiczenia. 


W Dolinie Szwajcarskiej „Sokolice“ przyglądają się ćwiczeniom „druhów*, 
zanim same staną na placu. 
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Z teatru. 


W obec przyjazdu rosyjskiej trupy 
Stanisławskiego prasa i publiczność war- 
szawska znalazły się w trudnem położe- 
niu. Artystyczny zespół Stanisławskiego 
należy do najlepszych w świecie. Nie 
plami go w najmniejszej mierze piętno 
stosunków z ustrojem biurokratycznym. 
Przeciwnie, teatr ten był od początku 
swego powstania orędownikiem tych idei 
wolnościowych i humanitarnych, któremi 
przepojona jest najmłodsza literatura ro- 
syjska. Prasa i publiczność stanęły tedy 
wobec pytania „jak zachować się względem 
gości, którzy przybyli nad Wisłę nieco 
zawcześnie. Dotychczas trupy rosyjskie, 
które tu zjeżdżały, miały zawsze chara- 


P. Helena Sulima, artystka teatru kra- 
kowskiego, wystąpiła kilkakrotnie w roli 
hr. Idalii w ,,Nowej Dejanirze””, zyskując 
sobie pochwały krytyki i poaódzenie u 


publiczności.  Dyrekcya teatrów war- 
szawskich zaangażowała młodą artystkę 
na stałe. 


kter rusyfikacyjny. Sprowadzały ją sfe- 
ry rządzące w „Prywislinii*, sfery, dą- 
żące do rozbicia i zniesienia dramatu 
polskiego i do wprowadzenia do przy- 
bytku Sztuki polskiej przedstawień ro- 
syjskich. Publiczność polska omijała sta- 
rannie te widowiska. Nie pozwalano wy- 
stawiać na scenie warszawskiej arcy- 
dzieł poezyi dramatycznej polskiej. Wza- 
mian—na repertuarze teatrów warszaw- 
skich nie pojawiła się w tłomaczeniu 
żadna ze sztuk rosyjskich, - choć w Kra- 
kowie, Lwowie i Poznaniu grywano je 
często. 

W stosunkach między szlachetnymi 
żywiołami rosyjskimi, a społeczeństwem 
polskiem zaszły poważne zmiany. W po- 
łożeniu jednak politycznem Królestwa 
zmieniło się mało. Dzięki nieumiejętnej, 
fatalnej gospodarce, dramat polski znaj- 
duje się obecnie w położeniu gorszem, 
niż kiedykolwiek. Więc Stanisławskiemu 
powiedziano: — Szanujemy i cenimy cię 
wysoko, jako świetnego przedstawiciela 
wolnej sztuki rosyjskiej. Skoro przybę- 
dziesz do nas w innych warunkach—po- 


witamy cięserdecznie i z zapałem. Dziś sy- 
tuacya nasza jest tak anormalna, że nasze- 


Z życia Warszawy. 


go postępowania nawet dla ciebie zmienić 
Bie możemy. Nie mogliśmy więc zachę- 
cać publiczności, by szła podziwiać twój 


znakomity zespół, który jest ostatnim wy- 


razem sztuki teatralnej. Autorzy drama- 


tyczni jednak, krytycy i aktorzy poszli 
na twe przedstawienia, by się uczyć, ja- 
kich wyżyn piękna może dosięgnąć szcze- 
ra intuicya i energia artystyczna. 

Teatr łódzki pod dyrekcyą M. Gawa- 
lewicza rozpoczął sezon letni w Filhar- 
monii Warszawskiej „Weselem* Wyspiań- 
skiego i„Dziką Różyczką* Blizińskiego. 
Gdyby Stanisławski znał język i litera- 
turę polską,—gdyby mógł się przekonać, 
jaką krzywdę niepowołany ołówek cen- 
zora wyrządził pięknemu dziełu Wyspiań- 
skiego,—pojąłby odrazu naszą drażliwość. 
W „przeróbce“ p. Iwanowskiego z „We- 
sela“ zostały tylko strzępy. 1 dziwić się 
tylko należy, iż Wyspiański zgodził się 
wystawić swój dramat równie barbarzyń- 
sko okaleczony. Z drugiego aktu pous- 
wano najsilniejsze sceny. Trzeci akt — 


najpiękniejszy, najpotężniejsze wywiera- 
jący wrażenie—odpadł zupełnie. Cenzura 
nie okazała się zresztą miłosierną nawet 
wobec przestarzałej „Dzikiej Różyczki*. 


S. K. 


WPRAWY T, 


Ćwiczenia „Sokołów” w Dolinie Szwajcarskiej. Na pierwszym planie nie- 
odzowny fotograf... 


Aresztowanie na ulicy. 


Rewizya w tramwaju. Intermezzo dla pasażerów zgoła niemiłe. 


Ą ZARZYCKI 


— d 


Policyanci sprawują stużbę pod opieką żołnierzy. 


— 


Majówka uczniów szkoły Jeżewskiego. W Piasecznie, na stacyi 
kolejowej. 


W WILNIE. 


Grupa wyborców i posłów z gub. Wileńskiej. Na pierwszym planie pośrodku siedzi ks. biskup E. Ropp. Z lewej jego strony 

siedzą: pp* A. hr. Piater, przewodniczący wyborom z urzędu, poseł Michał Gotowiecki, włościanin, poseł Bolesław Jałowiecki 

i poseł Michał Hryniewicz, włościanin. Z prawej strony dostojnika kościelnego siedzą: poseł Czesław Jankowski i poseł Konstanty 
Aleksandrowicz, włościanin. 


W Wilnie od r. 1865 tradycyjne procesye w dzień św. Marka zostały zakazane. Dopiero w roku bieżącym ks. biskup Ropp, korzysta- 
jąc ze zmienionych stosunków, wskrzesił tę piękną tradycyę. Wielotysiączne tłumy wzięły udział w procesyi, która wyszła z katedry, 
kierując się ku kaplicy Ostrobramskiej, gdzie została odprawiona Msza św. 


Szkice parlamentarne. 
Z rosyjskiej Dumy. 


Petersburg, miasto zimne i obo- 
jętne, miasto chmur i granitów, mia- 
sto, które wydawało mi się, gdym je 
studyował podczas Mugdenu i podczas 
Cuszimy, bez krwi i bez nerwów — 
ożywiło się nareszcie... 

Było to jakby pierwsze drgnienie 
Galatei ożywionej: trochę nieśmiałości 
w tem drgnieniu przeglądało i sporo 
zadziwienia. 


J. A. MUROMCEW, J. J.. PETRUNKIEWICZ, T. l, RODICZEW, Po raz pierwszy flagi zawisły na 

obrany prezesem Izb leader stronnictwa konst,-demokr. — Na najwybitniejszy mówca stron- ŻA f y ES ek A 
e twoWoj- y pierwszem posiedzeniu Izby wygłosił nictwa konstytucyjno- domac h, na tramw ajach, bic zającyc h 
świetną mowę, domagającą się demokratycznego. po prospektach, na statkach, pływa- 


powszechnej amnestyi. 


ro 
DO 


jących po Newie—bez wskazówek po- 
licyi... 

Dzień 27 kwietnia (10 maja) wiel- 
kim był dniem, 

Uroczyście go w-stolicy państwa 
obchodzono. 

Ale, gdy idzie o określenie wra- 
żenia—bez entuzyazmu. 

Dziesięć tysięcy ludzi przed Pa- 
łacem Tauryckim krzyczało posłom 
już to „hurra!*, już to „hańba!* Aleć 
to garść tylko ludności. U nas, w po- 
chodzie 5listopada, brało udział dwie- 
ście tysięcy narodu. 

* * 
* 

Robotnicy stolicy dnia tego pra- 
cowali. j 

Jaka różnica obyczaju... 

— Dla nas to nie święto. My bę- 
dziemy pierwszego maja świętowali. 

U 'nas obchodzono dzień ten straj- 
kiem. 

Żeby świętować?... > 

Nie. Żeby protestować. Święto— 
„nie nie róbmy“. Protest—„nie rób- 
my“. Radość i oburzenie, zawsze; „nie 
nie róbmy...* 

Przyjęcie w Pałacu Zimowym by- 
ło ułożone według ceremoniału, ściśle 
wypełnionego i ogłoszonego w pismach 
w przeddzień. 

Krótka mowa tronowa była jedy- 
ną treścią tej uroczystości. 

Reszta była tej uroczystości de- 
koracyą. 

A dekoracya istotnie to wspania- 
ła. Rosyjskie dworskie święta są nie- 
zmiernie malownicze, pełne przepy- 
chu i barw. Kawalerya stanowi ramy 
zewnętrzne, pociągające każde malar- 
skie oko. 

Barw trochę jest i śród kół po- 
selskich. Nasi włościanie wystąpili 
świątecznie i ukazanie się ich na pla- 
cu, przed Pałacem Zimowym, robi 
sensacyę. Jest tu Nakonieczny w barw- 
nym fioletowym kontuszu lubelskiej 
ziemi, i bogaty strojem krakus, Man- 
terys, i w szarej sukmanie radomskiej 
Ostrowski, i unita zawzięty Błyskosz 
z męczeńskiego Podlasia. I jeszcze 
barwą stroju fioletowego wyróżnia się 
w Pałacu Zimowym wysoka postać 
księcia Kościoła, biskupa Roppa. 


* * 


W Dumie gwarno, strojno i we- 
selnie.  Rzekłbyś bal |kostyumowy, 
z tolerancyą dla fraków i surdutów. 

Wykończono wszystko na czas. 
I ludzie rozsypują się po mnogich sa- 
lach, oglądając je, chwaląc, krytyku- 


jac.. 
— Wygodnie, nie ma co mówić... 
Sala obrad najgorzej się przed- 
stawia. Mało dekoracyjna, trochę za- 
ciasna, dużo za_niska i nieakustyczna. 
Natomiast rotunda z filarami, słu- 
żąca za przedsionek, a zwłaszcza da- 
wna sala balowa, dziś coułoiy izby, 
budzą uznanie, nawet zachwyt... 


Restauracya ogronina. Telegraf 
obszerny. Sala dla biura prasy wy- 


starczająca. 

. Chodzę tui owdzie, stare zna- 
jomości odnawiam, nowe czynię, ocie- 
ram się o ludzi, głośnych na cały 


Dr. Jan Harusiewicz, poseł 
łomżyński do Izby państwowej. 


| 


świat, wypoczy- ud 
wam za dobrze 
zastawionym sto- 


łem...  Rzekłbyś: 
„klub pierwszo- 
rzędny*.,. 

A tuż obok 


klubu— forum pu- 
blicum, gdzie się 
robi historya... 


Wielkie uro- 
czystości zdaleka 
piękniej wygląda- 
Ja, aniżeli zbliska. 
Zwłaszcza history- 
czne uroczystości. 

Nie uwierzy- 
cie, gdy wam po- 
wiem, że w Du- 
mie, w dniu otwarcia parlamentu 
rosyjskiego, brak zupełny nastroju. 
Z jednej strony ludzie są już po- 
męczeni wyczekiwaniem w Pałacu 
Zimowym i jazdą na ten kraniec mia- 
sta. Z drugiej—uwaga ich zbyt rozpro- 
szona nowością miejsca i nowością ce- 
remoniału. 

Mówców źle słychać. 

Wina to szumu, jaki trwa w sa- 
li, wina to i wadliwej akustyki. 

Wy, którzy w spokoju ducha i w wy- 
godnym fotelu czytaliście mowę Pe- 
trunkiewicza na temat: „cześć bojo- 


wnikom swobody! cześć ofiarom za 
wolność!“ -— musieliście mieć daleko 
silniejsze wrażenie odemnie, który— 


ją słyszał piąte przez jedenaste i przez 
cały czas nagabywany przez damę, 
obsługującą „Berliner Tageblatt“, py- 
taniami. 

-— Co? co on mówi?... 

Dzień ten we wspomnieniach mo- 
ich będzie wspaniale błyszczał, jes- 
tem tego pewien. Ale nie mniej fa- 
ktem jest, iż w dniu tym wszyscy 
byliśmy pomęczeni i zdenerwowani 
i że zdawało się, iż człowiek cały obcy 
jest zdarzeniu, w którem tylko blada 
myśl cząstką świadomości bierze 
udział... 


Wolelibyście pewno malownicze 
opisy od. tych analiz dziennikarza. Po- 
prawię się na przyszłość. Zanotuję 
tymczasem, że polacy w Dumie usa- 
dowili się w dwóch punktach, doś 
daleko od siebie. 

Królestwo Polskie zajęło sam wierz- 
chni rożek lewy sali, To „Góra: pol- 


Jan Wiśniewski, poseł miński 
do Izby państwowej. 


Wacław Jełowicki, poseł do Rady 
Państwa z gub, podolskiej. 


Obrazek z agitacyi wyborczej w gub. siedleckiej. 


ska*, Zato posłowie Litwy i Rusi usa- 
dowili się w centrum na dole. Wpier- 
wszym rzędzie biskup Ropp i ks. Druc- 
ki-Lubecki. To „dół polski“. 

— Będą dwa Koła polskie—mó- 
wią mi posłowie polscy w pauzie to 
już postanowione..' 

Pytam o ludzi.., 

Trochę to niedyskretne pytania, 
Ale zręcznie postawione osiągają swo- 
je. W kole polskiem rej wodzą dr. 
Hurusiewicz, p. Stecki, p. Parczewski. 
Pierwszy lub trzeci są kandydatami 
na prezesa... O ile Koło go mieć bę- 
dzie. Bo są głosy za kompletną de- 
mokratyzacyą Koła. g 


Wracam dorożką. 

„lzwoszczyk“ bierze mnie za 0s0- 
bę poselską i wchodzi w rozmowę, 
może tylko dla tego, żeby mógł się 
pochwalić w szynczku, iż „razgawari- 
wał z deputatom*... 

— Ludu dużo?—pyta. 

- Dużo—odpowiadam 
- Pewnie sporo wojennych... 
Nie, sami cywilni. 
Ot, co! 
Popędza szkapę, 
- A na prezesa kogo wybrali? 
- Muromcewa. 
To pewno jaki „poczotnyj graż- 
danin*. 

— Kiwam głową. 

W tej głowie tępej rewolucya się 
jeszcze nie zrobiła... A ilu takich jest 
w tej stolicy państwa?! 


Petersburg. 


Demil 


Katastrofa w San Francisco. 


Gdy trzęsienie ziemi wywołało w całem mieście pożary, gdy najwspanialsze gmachy stanęły w płomieniach, a gryzący dym jął 
wdzierać się do wszystkich7zaułków, mieszkańców ogarnęła paniczna trwoga. Opuszczali mieszkania, chwytając najdroższe 
rzeczy i biegli. w pół przytomni w bezgranicznym lęku, przez ulice wielkiego miasta. 


Obozowisko nieszczęśliwych mieszkańców przy 
Market-Street. 


Wygrzebywanie ze zgliszcz ofiar. 


San Francisco w płomieniach. Według autentycznej fotografii. Straszny widok 

przedstawiają kilkunastopiętrowe domy, t.zw. „drapacze nieba“, objęte płomieniem. 

Żywiołowa klęska okryła żałobą całą Amerykę. Gdy jednak w Europie jęto 

się krzątać koło zbierania składek na rzecz nieszczęśliwych ofiar, dumni yan- 

kesi stanowczo odmówili. — Nie potrzebujemy obcej pomocy, która , pachnie“ 

jałmużną. Jesteśmy sami dość bogaci, by poratować naszych współziomków 
w niedoli. 


Ś. p. prof. Antoni Kalina. 


Dn, 4 b. m. zmarł” we Lwowie w 60 
roku życia śp. Antoni Kalina, profesor 
filologii porównawczej jezyków sławiań- 
skich przy uniwersytecie tamtejszym. 
Zmarły. ur. w Poznańskim, kończył stu- 
dya na uniwersytetach niemieckich. zdo- 
bywszy w Halli stopień doktora filozofii. 
Jako stypendysta poznańskiego Tow. po- 
mocy naukowej im. Karola Marcinkow- 
skiego, studyował dalej języki sławiań- 
skie w Pradze, Białogrodzie i Petersbur- 
gu, poczem, w r. 1577 habilotował się 
we Lwowie jako docent gramatyki i ję- 
zykoznawstwa slawiańskiego. Odbywszy 


następnie dłuższą podróż po Słowiań- 
szczyźnie, został w r. 1987 profesorem 


zwyczajnym lwowskiej wszechnicy. Przed 
dwunastu laty był dziekanem wydziału 
filologicznego, ale już przed rokiem, za- 
padłszy, na zdrowiu, nie mógł przyjąć go 
dności rektora wr. 1905. Odłat dwudzie- 
stu kilku był prof. Kalina koresponden- 
tem Akademii umiejętności w Krakowie, 


a później jej członkiem. Pozatem był 
wielce ruchliwym członkiem wielu sto 


warzyszeń zawodowo - pedagogicznych. 
Z dzieł jego wybitne miejsce zajmują: 
„Rozbiór krytyczny pieśni Boga Rodzi- 
oe*, „Historya języka polskiego, a mia- 
nowie formy gramatyczne do końca 
XVIII wieku* „Studyum nad historyą ję- 
zyka bułgarskiego* oraz wiele pomniej- 
szych. 


Ś.p 


Ks. kan. Czajewicz, obok niego prezydent miasta Podolszczyc, i wyborca Kiślewski. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Antonina z Kalksteinów, cór- 
ka ś. p. Teodora Kalksteina, b. 
dyrektora Banku Ziemskiego 
w Poznaniu i Maryi z Brezów. 


(ślub odbył się 26 


Swieżo zaślubieni. 


Henryk h*. Plater-Zyberk 
(w mundurze oficera marynar- 
ki rosyjskiej), syn Ś. p. Woj- 
ciecha i Ś. p. Henryki z hr. 

Czapskich, właśc. majątku 

Pelecz w gub. Witebskiej. 


kwietnia r. b. w Więckowicach pod Pozna- 


niem, własności Zofii z hr. Czapskich Breziny.) 


z E i 


. Zeneida Duninowa, (wedł. portr. L. Wyczółkowskiego) przed- 
wcześnie zgasła małżonka d-ra Teodora Dunina, powszechnie 


szanowanego lekarza, prezesa Tow. lekarskiego w Warszawie. 
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Nowy „premier” austryacki. 


Ks. Konrad Hohenlohe, 
następca bar. Gautscha. 


von Blon, nowy kapelmistrz Fil- 

harmonii, zaangażowany specyal- 

nie do dyrygowania koncertami 
w Dolinie Szwajcarskiej. 


Nasza karta albumowa. 


Leon Wyczołkowski: Auto- 
portret na konłu. Jest to nieza- 
wodnie jeden z kaprysów prof. 
akademii sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a zarazem jednego z naj- 
wybitniejszych naszych mala- 
rzy. Ale ten kaprys jest zarazem 
znakomity w technice. Należy 
on do ostatniego cyklu prof. W y- 
czołkowskiego, który ośmielił- 
bym się nazwać: poszukiwaniem 
efektów flein-airu za pomocą 
efektów światła i cienia. —Au- 
toportret na koniu charaktery- 
zuje wybornie fazę obtitej twór- 
czości i dla tego wybraliśmy go 
za przedmiot dla naszej karty 
albumowej, i 


b. 


a 5i P. H. K. Trütschelowi w Paryżı 
Nadesłane. Zabójstwo Hapona. Uwielbienie dla p. B. nie powinno wpły 
wać tak ujemnie na styl listu Sz. Pana 

Smutnej pamięci P. Słanisławowej. Ch. Żałujemy bar 
eks -rewolucyo-  dZO, że w kule o szkole jen. Chr: 
nista został po- pominięte zostało nazwisko twórey me 
wieszony, na dalionów i kaplicy gimnazyalnej p. Ste 
skutek wydane-  nisława Chrzanowskiego. Szan. Pan 
go nań przezre- CO do pewnych kwestyi najzupełniejsz 


wolucyonistów ma słuszność. Przy sposobności radz 
wyroku, w jednej będziemy błąd naprawić. 
z willi w Ozier- Oczyłanej. Ustęp został opuszczon, 


kach pod Peters- przez pomyłkę zecera. 


"nie znaleziono (RMNNNAUNANAAO 
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Zakład przyrodoleczniczy PRA NSZ 


„Towarzystwo Warszawskie Przyjaciół 
nauk”. (Z 2 ilustr, i 5 portr.) A. Mieczni, 
NEKROLOG IA „Zaszumi las“. Powieść Gabryeli Zapolskiej. 
. „Zaścianek polski nad Bosforem”, (Z6 ilustr 


Ch. 
. . „Sztuka polska w Wiedniu”. (Z 2 ilustr.) 
Wilhelmshóhe-Kassel Š. P. Tadeuss Rittner. ; 
zi „Moja przepisywaczka”. W. Gąsiorowski. 
Leczenie skuteczne TADEUSZ „Gottfried Kinkel”. (Z 1 ilustr.) (b.) 


„S Stornella"”. M. M. Poznański, 

„Święta Helena” (Z 2 ilustr.) Or—Ot. 

„Z najnowszej belletry styki”. (Z 2 portr.) 
Stef. Krzyw. 

„Pomnik Warneńczyka”. (Z 3 ilustr.) C/aru 

„Poseł besarabski”, (Z 1 portr.) am. 

„Tow. dziennikarzy polskich we Lwowie’ 
(Z L portr.) Lubicz. 

„Z teatru”. (Z 1 portr) S. K. 

„Szkice parlamentarne”. p. 

„Ś.p. prof. Antoni Kalina” (Z 1 portr.) 


Nasza karta albumowa. Nekrologia. 
Odpowiedzi Redakcyi. Nadesłane. 


większości chorób chronicznych: nerwów, 
żołądka, nerek, eukrzycy, reumatyzmu, WITKOWSKI 
chorób kobiecych (masaż Thure Brandta). 
Stali doktorzy oraz kobieta lekarz. d 
Prospekty gratis. 173 rektor techni- | 
czny Warsz. 


a do zbiorów i galeryj. Wystawa Oddziału Po- 
do 8- i Bilet roezny rb. 1. Salon 'szechneg 
Kulikowskiego, wszecnnego | 


siąk 129. |-sze piętro. Tow. Elektr. 


inżynier, dy- | 


zmarł w War- 


MARIENBAD ŚR i UDDZIELNE ILUSTRACYE: 

s phan c Fae SZAaWle. Smutek. J. Gabowicza, Inauguracya ery państw 
Dr. ST. B. KWIATKOWSKI wej w Petersburgu. Z życia prowincyi. Grup 
„STADT HAMBURG“. 182 Jubileuszowa „Liry“ łódzkiej. Z kronik 

sportowej (4 ilustr.) Z życia Warszawy ( 

o a 3t Majówka uczniów szkoły Jeżew 

W? d EE PPE T E ORA T E N o E a TTN W Wilnie (3 ilustr.) J. A. Muron 
yaawcy: . . . J. J. Petrunkiewicz. Rod ezew. Di 

l dzi R dakc h Jan Harasiewicz. Jan Wiśniewski. Wacła' 

Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Odpow e e y Jełowieki. Obrazek z agitacyi wyborcze 

w gub, siedleckiej, Katastrofa w San Fra 

Redaktor: P. Wb... i. Prosimy uprzejmie o bliż- cisco (4 ilustr.) Wybory w Łowiczu, Z kr 
i a p EZ] > JA PP niki towarzyskiej (2 portr.) «.p. Zeneid 

Stefan Krzywoszewski. sze porozumienie Się Z redakc yą naszą. Duninowa. Ks. R Hohenlohe. NiGY ka 
ER ADRLRRZRRAS AR ZARZAR A Radzibyśmy z propozycyi skorzystać. pelmistrz Filharmonii von Blon. 0. Hapor 


=m Nowa Książk 


Adama Szymańskiego 
| | Niezbędna dla osób zaczynających n 
kę dzieci 


> Elementarzu Świ 


Cena 50 kop. Księgarnia Naukow 
Warszawa, Krucza 44. 


Patenty na 


WYNALAZK 


Włodarkiewicz i Sieklucki 
| Warszawa, Włodzimierska 1 


Wielki zapas 


| 3 
| MAGAZYN FABRYCZNY 
| 


TOW.AKG. WAWEL 


TEE Warszawa. Trębacfa N°10 EE 
ŁÓŻKA angielskie: Żétarne, Mosiężwe, Niue 


Specjalny skład młocarń parowych MATERACE Senęsywowe.Osniwnow Turien 


Umywalnie.Tuslety, SteliFl necne, 
5 | Oieszadła de vbrah iręcznirżw, 
R A N o M E A | Karnesy de pertjer IfiraneP 
do wszelkich potrzeb: e p 


dla małych i wielkich gospodarstw, dla mechaników odnajmujących maszyny, dla | dują? 
obywateli, nabywających maszyny wspólnemi siłami. 


ALFRED GRODZKI sM 


MAGAZYN 
z Warszawa, 33 Senatorska. zb (ebliBambUs2wych 
Katalogi i cenniki wysyłają się gratis i franco. 


FANTAZYJNIE 
| iJSPORSZCZYZNY 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica StachowskiegoNe 5. 
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